
S o k  XI. N r . 3 1 2 Sosnowiec, piątek 13 listopada 1936 roku. Gena numeru i O  groszy

Ueny ogłoszeń
za w iersz m ilim e­
trow y przed 1 zioty 
w teKście 50 gr., za 
tek s tem  40 gr. Ogło 
s ie a ia  tabelarycz­
ne 50 proc., a św ią­
teczne 25 proc. dro- 
ie j .  Drobne ogło­
szenia po 10 groszy 
Dia poszukujących 
pracy 5 gr. za w y­
raz. N ajm n 'ej 1 zł. 
Za zastrzeżenie miejsca 

dolicza się 25°,'„____
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Wspólność celów KSiliffi Polski i Anglii
Min. Beck w drodze powrotnej do kraju

LONDYN, 12. 31. i Ląd  brytyjski 
i' lejmował wczoraj wieczorem min. 
r-jcka i jego otoczenie oraz ambasa­
dora Kaczyńskiego i członków ambasu 
dy uroczystym bankietom, który odbył 
*>ię w słynnej sali bankietowej w Fo- 
rcign-Orfice. Kolę gospodarza z ranne 
ma rządu pełnił min. Ecłen. W hankie 
tie, który zgromadził przeszło 50 osób, 
uczestniczyli członkowie rządu- City 
londyńską reprezentowah> kilkunustu 
najwybitniejszych przedstawicieli z 
gubernatorem Banku Angielskiego 
i i  ontagu Zormanem na czele.

Minister Beck z małżonką i towa­
rzyszącymi mu osobami opuścił dziś 
Lm dyn  o godz. 14-ej. Odjeżdżającego 
ministra spraw zagranicznych Polski 
zegnali na dworcu "Victoria minister 
Eden, ambasador Kaczyński z małżon­
ką i personel ambasady oi-ąz konsulatu.

Rezultaty rozmów min. Becka w 
Londynie znalazły swój wyraz oficjal­
ny w ogłoszonym pizez Fore ign  Offi­
ce komunikacie, którego treść została 
ze stroną polską dokładnie uzgodniona 
Nic nałoży się przeto obawiać, ab;/ in* 
teipretacpi lego dokumentu mogła w 
przyszłości być wątpliwa. Komentując 
poszczególne ustępy komunikatu, nale­
ży' przede wszystkim podkreślić zgod­
ność poglądów, która została w 
komunikacie stwierdzona i która rów­
nież cechowała wybitnie prowadzone 
rozmowy. Znalazło to tez swój wyraz 
w glosach prasy angielskiej, która jed 
nomyslnie stwierdziła wspólność ce­
lów polityki obu. rządów.

N ezwykle doniosłym jest z polskie 
g,; punktu  widzenia podkreśięme zain 
leresowanla Polgkj w rokowaniach o 
proponowany pakt zachodni oraz przy 
żn in ie , że należy znaleźć drog-j dla 
uwzględnienia w przyszłym trak tac ie  
] < ■ ; i rneńskirn słusznych interesów
1 ’o’skj.

p rasa  łotewska poświęca dużo miej 
rwa wizycie min. Becka w Londynie, 
przypisując duże znaczenie jego r?z- 
mow om z mjn. Edenem.

Prasa finlandzka z całą uwagą śbj 
•i.;] wizytę londyńską ndn. Becka. 
,,Helsinki S an°m at“ jeden z najpoważ 
i iejszycli dzienników fińskich, stwier 
dza niezależność poi i tyk j zagraniczne j 
kolski unikającej wszelkich wiolostion 
nych sojuszów, co znalazło w ostatnich

Kozslrzelasie i j i i i n g i  t i n i i d j
w Moskw,e

i i i  LA, 12. 11. W edług doniesień z 
Mosiiwy pogłoski o rozstrzelaniu wy­
bitnego komunisty polskiego Sosnow­
skiego potwierdzają się. Sosnowski zaj 
niował ostatnio odpowiedzialne .stano­
wisko w sowieckiej policji politycznej, 
Z /stal on oskarżony o udział o orga­
nizacji opozycji lewicowej.

W związku ze spraw ą Sosnowskie 
go w -Moskwie dokonano licznych aresz 
lowan wśród żywiołów opozycyjnych. 
Między innymi bezpośrednio po uro­
czystościach 11)-ej rocznicy rewolucji 
październikowej aresztowano kilku ko 
munistów zagranicznych, którzy p rzy­
byli do Moskwy w charakterze dele­
gatów no uroczystości.

czasach coraz większe zrozumienie w 
Anglji- Pop tyka  zagraniczna Polski— 
pisze dziennik — jest obecnie naśkido 
wana przez szereg innych państw. Poi

f-ka.dz ięk i  swej niezależnej polityce, 
oraz kluczowej sytuacji geopolitycznej 
para liżu je  zderzenie się dwóch- świato 
poglądów.

0 trumny Marszalka Piłsudskiego
złoży hołd Marszałek Smig y-Rydz

WARSZAW A, u .  11.  Dziś w'eczo 
rem Marszałek Śmig/y Ry dz wyjechał 
do Krakowa, aby na Wawelu w kryp 
Po ś\v. Leonarda złożyć h«łd Wodzowi 
Narodu Pierwszemu Marszałkowi poj 
ski Józefowj Piłsudskiemu:

Uroczystości warszawskie, związa­
ne z nadaniem Generalnemu Inspektu* 
r»w i Sjł /zbrojnych godności MarszaI 
U a Polski, są w dalszym ciągu komento 
wane na łamach prasy francuskiej. Pi 
sma zamieszczają fotografie i liczne

a/iykuły, w których uwypukpiją naj­
ważniejsze momenty z dzia/aInoś *i 
Ylarszałka Śmig/ego-Rydza.

Prasa niemiecka w dalszym cjągu 
komentuję ostatnie uroczystości war- 
szawe-kie; „Zfer|iner la g eb la tt‘‘ w arty 
kuie w stępnym pisze, że do grona mar 
szafków politycznych wszedł od wtor­
ku Śmigły-Rydz. Autor opisuje dalej 
prace Marszałka Piłsudskiego nad re­
formą życia państw owego i stwierdza, 
że Śm igły-Rydz działać ma w7 ramach, 
stworzonych przez jego poprzednika.

Górnicy spieszą z pomocą
rzeszom bezrobotnych

KATOW ICE, 12. U . Dzś odbyła się 
konferencja przedstawicieli zarzą 
dó\\ głównych górniczych związków za 
woilowyeh ZZZ. (poseł Kapuściński), 
ZZP-, (poseł Kot.) ł CZG (Jania) w 
sprawie przyjścia z pomocą bezrobot 
nym w okresie zimowy m przez górni­
ków kopalń węgła kamiennego. Prze 1 
stawi jeb; tych trzech związków7 posła 
n<>wi|i zwrócić się do górników7 z hastę 
jacy apelem:

„W związku z uruchomioną akcją 
pomocy zimowej dla bezrobotnych o 
raz z uwagi na to, że wszelkie źródła 
dotychczas uruchomione w tym  kierur 
ku są niewystarczające zwracamy sją 
z gorą ym apelem do wszystkic-h górni 
kr W o dodatkowe przyjście z pomocą 
rzeszom bezrobotnych oraz ich rodzi

nom przez ofiarowanie węgla wydoby­
tego z jednej przepracowanej bezpłat 
nie dodatkowej dniów ki na rzecz bez/o  
botnych. Węgieł w ten sposób wydr 
byty i przeznaczony dla bezrobotnych 
nie może oczywiście obniżyć licencji 
kopajń i przewidzianych normalnych 
dni pracy w danej kopalni. Ponieważ, 
w edług otrzymanych informacji p in ► 
w ‘e pracodaw cy wyrazili zgodę na te 
go rodzaju pomoc, w zyw amy rady za [o 
gowe, aby w esz}) w porozumienie z 
kie/ cwnictwami kopajń celem zreali/o 
wania tej pomocy już w najbliższym  
czasie- Przez szybka i wydatna pomoc 
zaskarbicie sobie wdzięczność bezrobot 
nych i ich rodzin, cli/ oniac ich przed 
zimnem w nadchodzącym okresie zimo-
v.yin

O u n  szalsie
Gad Aig}ją

LONDYN, 12. 11. Od wczoraj wic* 
izorem na wybrzeżu angielskim szale­
je burza. W niektórych miejscowo­
ściach szybkość wiatru dochodzi cło 
300 kin. na godzinę. Na najhardziej 
gwałtowne ataki burzy wystawione by 
ło miasto Portland, gdzie w dniu dzi­
siejszym król Edward Yi ł i  odbył 
przegląd floty.

Pociąg, wiozący króla wjechał na 
portowy dworzec w Portland o godz. 
4-ej rano, a w dwie godziny później, 
ciwćrzec /.ostał zalany falami wzburzo­
nego" morza.

Olbrzymia skała
runęła do jeziora

OSLO. 12. 11- Nad jeziorem L oei 
w Norwegii nastąpiło oberwanie się 
skał. K a tastro fa  przybrała większe je 
sz-ce rozmiary, a n ’ie l i  w dniu 13 
wiześnia br.

W edług przypuszczalnych obliczeń, 
sKr zyjo s'ę do jeziora około trzy miji° 
ny ton kamienia. Poziom jeziora pod­
niósł się o blisko 50 metrów, przy czym 
w  d a  ziYszczyła powtórnie, drogi, o jbu  
ciowane po ka tas tro f ie . wrześniowej.

Ponieważ już od dłuższego czasu o- 
sypyw ajy  sic odłamki skalne do jezjo- 
i a, przeto okoliczna ludność w y  w ę d ro ­
wała w g ó r y .  Z tej też przyczVny uni­
knięto tym razem ofiar  w ludziach.

Operacie włoskie
w Abisynii

RZYM, 12. U. PAT. Agencja Ste- 
fani donosi z Addis Abeby, że zakoń­
czenie okresu deszczów rozw iało wszel 
kie iluzje, jakie pozostały jeszcze od­
działom ab-isyńskim, działającym prze 
niw Włochom. W ciągu 40 dni okupa­
cja całego obszaru Abisynii została w 
znacznej części zakończona.

Dwie kolumny posuwają się szyb­
ko w kierunku Dżimme. Jedna z tych 
kolum pod kierownictwem gen. Oelę«ó 
zbliża się już do Ailafa- Kas D o ta ,  
któremu grozi całkowite okrążenie mo­
że się ratować jedynie ucieczką ku za­
chodowi.

Madryt nie zostanie zdobyty
oświadcza prezydent Azana

KABAT, 12. 11. Kom unikat radio 
stacji w Sev’lli donosi, że 17 dywizja 
] ijech°ty, przeprowadzająca operacje 
pod Madrytem, dokonała ostatecznego 
oczysz/ozenfa i umocnienia zdobytych 
przez powstańców pozycyj, również 
v. yrównania  frontu  przed mającym 
wkrótce nastąpić generalnym atakiem  
wojsk powstańczych. Kom unikat ' po­
daje dalej, że oddziały dowodzone 
przez P ik . Stella odparły gwałtowne 
kontrataki wojsk rządowych-

KOMU WIERZYĆ?
Agencja  R eutera  donosi z Lizbony: 

Gen, Franco w wywiadzie prasowym 
oświadczył, że bombardowanie Mądry 
iii będzie trwało dopóki, dopóty stoli­
ca nie podda się. M adryt będzie zbu­
rzony dzielnica po dzielnicy, powie­
dział gen. Franco, bez względu na 
.szkody, jakie to spowoduje.

Prezydent Azami przyjął w Mont 
oe rra t  grupę' dziennikarzy francuskich 
zaproszonych przez prezydenta-Com- 
panysa do Barcelony. Aza na oświad­

czył, że Madryt nie padnie, a gdyby 
nawet padł, to wołka będzie prowadzo­
na w dalszym ciągu- Walćzy-my — po­
wiedział Aza. na — nie tyle o wolność 
Madrytu, ile o wolność całej Hiszpanii 

Agencja Haavsa ogłasza komuni­
kat komitetu obrony Madrytu, stwier­
dzający, że atak wojsk powstańczych,

rozpoczęty wczoraj na wszystkich od­
cinkach frontu dookoła Madrytu, zo­
stał odparty7.

Wiadomości, jakoby dworzec pół­
nocny by i zdobyty, bądź też, że spło­
nął od pocisków artyleryjskich, są — 
jak  podkreśla komunikat — pozbawio­
ne wszelkich podstaw.

Przemytnik z Będzina
postrzelony przez straż kolejową n i S ą s k u

K A T O W IC E , 12. 11. W czwartek 
lano doszło pod Brzezinami Śląskimi 
do krwawego zajścia, w czasie które­
go jedna osoba została ciężko ranna.

Około godz. 6.30 przejeżdżał tam 
pociąg towarowy, przy czym na jed­
nymi z wagonów straż kolejowa zau­
ważyła jakiegoś osobnika, którego we­
zwała do zejścia z wagonu, przypusz­

c z a ją c  słusznie, że osobnik ówT kradnie 
węgiel. K iedy nieznajomy nie usłuchał 
wezwania strażników, ci wystrzelili 
czterokrotnie z rewolweru, raniąc cięż

ko rzekomego węglokruda.
Po  zatrzymaniu pociągu stwierdzo­

no, że rannym jest bezrobotny
Piotr Bochenek, zam. w Rędzinie, 

(Główna 21).
Bochenek nie kradł węgła, lecz 

wskoczył na  wagon, by ukryć się przed 
strażnikami granicznymi. Miał on ho- 
wiem’przy sobie większą część towaru, 
pochodzącego z przemytu.

Kannego Bochenka przewieziono 
do szpitala w Piekarach bł.



Na szpaltach pism
O GENERALE ŻELIGOWSKIM

W „Plotkach stołecznych'4 notuje 
t,K urier Poznańskj'4 następująe uwa-
Si:„Częste mówi sic teraz o gen. I/ucja- 
nit' Żeligowskim. Jest to jeden z najstar 
Szych generałów broni. Odgrywa roi a 
Cyneynata .oręż przekuł na lemiesz, jest 
rolnikiem, dał się wybrać do Sejmu, za­
biera glos w sprawach politycznych — a 
jedna z zasad, jakich brom systemalycz 
»ie, jest jak największe rozgraniczenia 
polityki od wojska. Nieraz nawet o tym 
przemawiał publiczne ,a znano jest jego 
wystąpienie w sprawie roli generalnego 
inspektora armii.

Gen. Żeligowski zażywa dużegio autory 
tetu w kierowniczych kołach rządzącego 
systemu. W ostatnich dniach był przyję­
ty przez premiera gen. Skladkowskiego i 
p. Prezydenta na Zamku".

POGŁOSKI O WYBORACH
Prasa warszawska notuje pogłoski, 

i>. żywo dyskutowana jest w kołach 
yrorzadowych kw estia nowych wybo­
rów do ciał ustawodawczy cdi i zagad­
nienie nowej ordynacji wybarczej.

„Z całą pewnością mówi się o tym, że 
zaraz na poezątku sesji zgłoszony będzie 
do laski marszałkowskiej wniosek z pro- 
jekiem ustawy nowej ordynacji wybor­
czej. I choć kampanię prasową o zmianę 
ordynacji wyborczej rozpoczęli konserwa 
tyści, to zdaje się, że nie oni będą autora­
mi wniosku w tej sprawie. Wśród konser 
watystów istnieje na ten temat duża roz 
bieżność zdań, poza tym konserwatyści 
nie zechcą wystąpić z niczym, co mogło 
by narazić grupę pułkownikowską i lu­
dzi do mej zbliżonych. Ponoć wniosek z 
projektem nowej ordynacji wyborczej 
zgłosi grupa działaczy społecznych, t. zw. 
..naprawiacze'*.

Z KRAJU
GROŹBA STRAJK U WŁÓKIENNICZE­

GO W ŁODZI.
Na zebraniu przedstawicieli związków 

robotniczych wszystkich fabryk włókien­
niczych w Łodzi, w dniu 8 bm. postano­
wiono zwołać ogólne zebranie na dzień 15 
listopada br. celem omówienia akcji straj 
kowej. Akcja to zostanie podjęta w zwią 
zku z żądaniem robotników zawarcia nmo 
wy zbiorowej.

PRZEMYTNICY NARKOTYKÓW \V 
POTRZASKU.

Funkcjonariusze straży granicznej po 
siadając wiadomości, że międzynarodo­
wym pociągiem przywieziono do Warsza 
wy większą ilość trucizny, poczęli wspom 
niany pociąg obserwować. W pewnej 
chwili zauważono dwucli eleganckich o- 
sobnikówą którzy chyłkiem usiłowali o- 
puścić dworzec.

Wywiadowcy zatrzymali przybyłych 
i mimo energicznego sprzeciwu z ich stro 
ny, przeprowadzili obu do komisariatu, 

1 poddano ich rewizji. Zianteresowa- 
no się również bagażem podejrzanych pa 
sa żerów.

W jednej z waliz znaleziono kilka ki 
logramów morfiny i kokainy. Przestępcy 
tłumaczyli się, że przez pomyłkę wzięli z 
wagonu cudzą walizkę, której zawartości 
nie znali.

WANDALE.
Dziki i barbarzyński wypadek zdarzył 

się w Chojnicach w przeddzień Święta 
Niepodległości. Nieznani sprawcy zniszczy 
(i pomnik, wystawiony ku czci Nieznane 
#o Żołnierza. Rozbili oni piaskowcowy co 
kół, wydobyli akt erekcyjny i zabrali go. 
Policja wszczęła natychmiast dochodzę, 
ma .jednakże narazić bez rezultatu.

W IELKI PGŻAR WSI.
Jak donoszą z Łodzi, we wsi lłuda 

pod Wieluniem, wybuchł wielki pożar, 
który ob.iął błyskawicznie 14 zagród. Na 
pomoc pospieszyły straże z Wioiunia o- 
raz okolicznych wsi i zdołały zlokalizo­
wać szalejący żywioł, który zniszczył nie­
stety 14 gospodarstw z wszystkimi bu­
dynkami. Zniszczone zostały również cał­
kowicie zbiory tegoroczne oraz część in 
wentarza żywego.
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STRASZLIWE UCZUCIE GŁODU
RefleKsje o obhczu zbliżającej się zimy

Gdy człowiek bezdomny otrzyma 
miejsce w przytułku lub schronisku, by 
m ‘nł dach nad głową j mógł uchronić 
się przed dcszjzem czy zimnem, prze­
spać s-ę i wypocząć — mówi się, że u 
dzjeiono mu pomocy doraźnej.

Gdy poślizgnął się na gładkim bru­
ku lub został posżwankowany w kata 
stro iie kolejowej, a karetka Pogotowia 
odwiezie go natychm iast do szpital i 
— mówi się o pomocy doraźnej.

Tak sarno 
o doraźnej pomocy mówi sję, 

gdy człowiek, słaniający się z głodu, 
otrzyma talerz ciepłej straw y lub też 
parę groszy, by s°bie kupił bochenek 
cbleba. Ale jeśli głębiej ujnBemy za­
gadnienie pomocy dla głodujących, to 
dojdziemy niechybnie do przekonania, 
że poza tą  pomocą „d<y>»',ną44 mamy 
czynienia z innymi jeszcze czynnika- 
m:, których już nie sposób zmieścić w 
tym  pojęciu „doraźny44- Bo głód jest 
doznaniem i przeżyciem, które zapraw 
dę mniejszy ma wpływ na fizyczną 
strukturę ozłwieka, niż na psychiczną. 
Uczucie głodu zaspokoić można w cią. 
gu ki[ku m inut — ale następstwa du­
chowe togo uczucia trw ają przez lata

całe, przeobrażają psychicznie człowie­
ka niejednokrotnie

na całe życie...
Bo głód zrywa wszystkie tam y wycho 
wania, kultury, etycznych więzów. 
Głód wywołuje w człowieku bunt du ­
chowy, a nie tylko fizyczne dojegli 
węsci. Głód dokonuje w duszach spu­
stoszeń większych, niż w tkankach fi­
zycznego organizmu. Głód zniepraw ja 
moralnie. Głód pozostawia osad rozgo­
ryczenia, którego nie zmyje najobfit­
sza nawet uczta.

Zwłaszcza gdy głód trapu człowieka 
w normalnym, spokojnym czasie, w te ­
dy- gdy wszędzie widoczne są sklepy 
z żywnością w mieście i miasteczku, 
pcfne stodoły dobytku wszelakiego po 
wsiach- Bo całkiem co innego jest npi 
głód podczas wojny lub też żywioło­
wych katastrof: powodzi łub pożaru. 
.Wtedy głodujący może sobje uświado 
mić związek przyczynowy, wtedy 

znajduje wytłumaczenie dla braku 
żywności,

wtedy nawet jesteśmy świadkami zno­
szenia jak  największego głodu w imię 
dobra ogólnego, pod wpływem pewnej 
wspólnoty duchowej, działającej na-

Energiczne śledztwo
po procesie skarbowców w Radomiu

Proces skarbowców, który przez 4 
tygodnie toczył się przed Sądem Okrę­
gowym w Radomiu, a zakończony zo­
stał surowym ukaraniem 15 sprawców 
nadużyć na‘ szkodę skarbu państw a i 2 
wyższych urzędników Izby Skarbowej 
za niedbalstwo służbowe, przyczynił
się
do ujawnienia przestępstw i uchybień
popełnionych nie tylko w radomskim 
I I  Urzędzie Skarbowym, lecz i innych 
urzędach, podległych Izbie Skarbowej 
w' Kielcach.

Obecnie prowadzone jest energiczne 
śledztwo w spraw ie naużyć w urzę­
dach skarbowych w Kozienicach i Opa

NADUŻYCIA W UKZEDZ1E SKARBO­
WYM W E LWOWIE.

W związku z nadużyciami, wykrytymi 
na terenie 1-go Urzędu Skarbowego we 
Lwowie, w duiu dzisiejszym z polecenia 
prokuratora aresztowano dwucli funkcjo 
nariuszów tego żurzędu, a mianowicie 
G. Hasiaka i B, Uścieńskiogo .którzy tą 
rznie popełnili nadużyć na sumę zł. 7000.

Jednocześnie władze skarbowe zawiesiły 
w urzędowaniu dwuch wyższych urzędni­
ków za niedozór.

ŚYVIĘT AKRADZT W O.
Do kościoła parafialnego w Lędzinach 

poW. pszczyński dokonano niezwykle zu 
chwałego włamania. Rabusie dostali się 
do kościoła po linie, a następnie zaczęli 
plądrować zakrystię i wartościowe przed 
mioty z ołtąrzy.

Łupem zuchwalców siata się drogocen 
na monstrancja z hostią, kielichy, srebr­
no tace i inne paramenta kościelne.

towie. Naczelnicy tych urzędów zosta­
li przez dyrektora Izby Skarbowej w 
K p  lcach Tadeusza W oydata 
zawieszeni w czynnościach służbowych 
do czasu całkowitego wyjaśnienia 
sprawy.

W ścisłym związku z procesem b. 
nacz. Krzysztof orski ego i innych za 
wjeszono w urzędowaniu b. naczelnika 
drugiego wydziału Izby Skarbowej w 
Kielcach, ostatnio pełniącego obowiąz 
ki zastępcy dyrektora Izby lubelskiej. 
Jana  Aleksandra Jasiemeckiego, ska­
zanego wyrokiem Sądu Okręgowego w 
Radomiu za niedbalstwo służbowe na 
6 miesięcy wiezienia. Zawieszo­
ny również został przez Min. Skarbu 
nacz- Dębowski z Izby Skarbowej w 
Białymstoku, który zajmując stanowi­
sko inspektora urzędów skarbowych 
województwa kieleckiego utrzymywał 
zażyłe stosunki ze skazanym na i.5 ja t 
więzienia b. naczelnika I I  Urzędu 
Skarbowego w Radomiu Stanisławem 
Krzysztoforskim. Ponadto zarządze­
niem dyrektora Izby kieleckiej W oyda 
ta  zawieszono w urzędowaniu zastępcę 
nacz. I Urzędu Skarbowego kieleckiego 
i urzędnika Puchalskiego.

Od kilku dni przebywa w Radomiu 
rzecznik dyscyplinarny 

i kierownik referatu dyscyplin, w kio 
leckjej Izbie Skarbowej Przy byś, kfó 
ry prowadzi doch°dz. w związku z u- 
jawnionymi podczas przewodu sądowe 
go nadużyciami urzędników skarbo­
wych. Obecnie jak  się dowiadujemy, 
trw ają przesłuchania urzędników, któ 
rzy na procesie Krzysztoforskiego wy 
stąpilj w charakterze świadków-

wet krzepiąco j hartującej dusze.
Ale w czasach normalnych? Wobeo 

nadmiaru pożywienia, wszędzie 'wi­
docznego! Na widok judzi sytych, za­
spakajających głód? Nie, wtedy głm 
dujący nie tylko przechodzi udrękę fi­
zyczną — ale staje się łupem przeob­
rażeń psychicznych i niezatartych na 
długi czas potym doznań, mających 
bardzo poważny wpływ na jego rozwój 
duchowy. Zwłaszcza, jeśli g]ód łrapi 
człowieka w zaraniu jego młodości, 
gdy zmora głodu kjadzie się 

na duszę dziecka 
C‘złowiek dorosły, poprzedzający już 
sumą doświadczeń społecznych — też 
c’eipi psychicznie pod- wpływem gło­
du, ale ostatecznie mniejszy to nań wy-1 
w jera wpływ. Ale dziecko? Czy wy­
obrazić sobie możemy silniejszy czyn­
nik destrukcyjny w duszy dziecięcej 
m ili uczucie głodu? Czyż jad pesy,* 
mizmu, jak i mózg i serce dziecka prze­
poi, nie będzie widoczny prze* wiele, 
wiele jeszcze la t potem?

I  dlatego, jeśli mówimy, że pomoc 
zimowa jest pomocą „doraźną44 — to 
jest w tym o tyle tylko racji, że fak- 
tyc-znie, dostarczając r-Weba głodujące­
mu. doraźnie usuwamy nękające go w 
dariej chwili uczucie fizycznego głodu. 
Ale zarazem dokonujemy coś jeszcze 
więcej: zapobiegamy destrukcyjnemu 
moralnie i duchowi działanie głodu, 
iRe na dziś tylko, ale i na jutro i po­
jutrze, na późniejsze łata w życiu dzieo 
ha i osoby dorosłej.

Z tego też punktu widzenia musi­
my spoglądać na akcję pomocy zimo- 
woj. Nie chcemy mieć młodego pokole­
nia, które już 

w zaraniu życia znieprawjła psy­
chicznie zmora głodu.

Nie chcemy mieć przyszłych obywa­
tele których dusze kilkumiesięczny 
okres głodowy wypaczył.

Pomoc zim°wa jest akcją doraźną, 
której następstwa jednak sięgają da­
leko w przyszłość.

C. K.

Niezwykły petent
NA STOPNIACH SAMOCHODU MAR. 

SZALKA ŚMIGŁEGO.
Na ul. Bagatela w Waiszawie podczas 

przejazdu Marsz. Śmigłego - Rydza usta­
wiono były po obu stronach delegacj", 
przybyłe do Warszawy z różnych stron 
miast oraz publiczność. W chwili, kiedy 
auto Marszałka Śmigłego - Rydza mijało 
delegację miasta Stryja, przedarł się 
przez kordon jakiś miody mężczyzna, k'ó 
ry wskoczył na stopień auta Marszalka 
i z głębokim ukłonem wręczy] Marszał­
kowi list. Osobnika tego zatrzymano.

Okazało się, że był to Leon Glanz, za­
mieszkały w Stryju przy ul. Mickiewicza 
nr. 29. Glanz jest technikiem dentystycz­
nym w Ubezpieczalni Społecznej w Stry­
ju i przybył do Warszawy z delegacją. 
W liście swoim, Glanz składając Marszał­
kowi gratulację, prosił o udzielenie mu 
wsparcia dla założenia własnego warszta 
tu pracy. Zatrzymanego Glanza oddano 
do dyspozycji żandarmerii-



Życie polityczne
DELEGACJA POLICJI WĘGIERSKIEJ 

NA ZAMKU
D nia 10 b m . o godzinach przedpołud­

niowych przybyła na  Zam ek K rólew ski 
delegacja policij w ęgierskiej w barw ­
nych narodow ych stro jach i została przy 
ję ta  na audencji przez P a n a  Prezydoiha 
K zplitej. W  czasie audencji fej by! rów 
nie żobeeny poseł w ęgierski w W arsza- 
die, p. de H ory.

 OPOU-----
Nałsłżsństwło orawosławne

W JĘZYKU POLSKIM.
W  środę, jako w dzień .Święta Niepo­

dległości zastało odpraw ione w Soborze 
M etropolitarnym  w W arszawie dzięk­
czynne nabożeństwo prawosławne, odpra 
wionę przez głowę K ościoła Ufawoslaw- 
lugo  w- Polsce, motr.opolitę Dionizego, t.a 
raz pierw szy w języku polskim.

Zastępczy o how ązek
WOJSKOWY

W  D zienniku U staw  zamieszczony zo 
s ta l dekret P rezyden ta  E. P., wprowadza 
ja .cy z dniem  1 stycznia 1937 r. zastępczy, 
powszechny obowiązek wojskowy. Pole­
ga on na obowiązkowym bezpłatnym  wry 
konyw aniu pracy  dla celów obrony Paii 
siwa.

P od legają  m u uznani za zdolnych da 
służby w pospolitym  ruszeniu z bronią 
lub b z broni, czyli t. zw. kat. C i D.

Jednocześnie z wejściem  w życie de 
kro'-u o zastępczyni obowiązku wojsko­
wym, przestan ie  obowiązywać podatek 
wojskowy. Podatek ten w ym ierzony hę. 
dzie po raz ostatni za rok podatkowy 
Us.G.

Istn iejące w dniu 1 stycznia 1837 r. za 
le g ło ś*  ]' w podatku wojskowym i 13 proc, 
dodatku do tego podatku, zostaną poła.- 
tzone w jedną całość na kontach poszcze­
gólnych płatników .

K K ł  A * ' U O F I A R Y  N A NA-  
rZFUNi V KOMITET u c z c z e n i  \  
PAM IĘCI M A R SZ A Ł K A  JOZEFA  

P I Ł S U D S K I E G O  
KONTO P. K. O. 13-13

przeznaczonym jako żer dla słonia. — 
Poszkodowane zwierzę natychm iast za 
reagowało na ton wybryk i wj ciągnę­
ło z kieszeni przerażonego widza por­
tfe l z pieniędzmi i dokumentami, któ­
re spokojnie połknęło. Poszkodowany 
w ten niezwykły sposób, 'postanowił 
wnieść skargę przeciw dyrekcji cyrku 
paryskiego o zwrot zawartości portfe­
lu .,skradzionego" przez słonia.

Frontem ku Gdańsku i Pomorzu
Najpilniejsze zadanie  Polski dzisiejszej

W warszaw skiej „D epeszy" umie- 
śejł znający stosunki pom orskie 
dziennikarz (j. t.) interesujące i
aktualne uwagi na tem at Gdańska.

Stw ierdziw szy, że dzięki p rak ty ­
kom cenzury dziś o Gdańsku uje moż 
na pisać togo, coby sję chciało napisać, 
iiu '.ir nazyw a wszystkie głosy prze­
strogi —

„sygna/em  nieszczęścia i rozpaczy*4 
I  dalej mówi, że nje słabszą niż te ko.a 
ł i skaty, równ’eż dobitną wymowę po­
s ia ła  ta  okoliczność, że w spraw ie 
gdańskiej zaczyna powolj przyjm ow ać 
«i‘i i re  tylko zagranicą, ale i  w Polsce 
niemiecką a nie polski punk t widzenia 
* ‘zyż nie są groźne ofcjaAy, które co 
raz częściej możemy stwierdzać, że u- 
kia łan ie  spraw  i określenie w zajem ­
nych stosunków P0m iędzy Rzeczypo­
spolitą a W olnym  M iastem  odbywa się ' 
na niar&zrii ie, biegnącej przez lle i]ju . 
To znaczy, że pozwoliliśm y się wykolę 
jć z własnej, polskiej linii-

Coraz w yraźniej się. staje , że nie 
może być na  spraw ę Gdańska 
wspólnego punktu  widzem<a pomiędzy 

.CGracami i Polską.
]'•]>. dal; In a  zręczność je s t naszym  krót 
Ju'widzt-Avem.

A utor a rtyku ju  w ,-Depeszy" wysu 
wa postu la t
czynnego wysiłku całego społeczeń­

stwa polskiego.
W ysiłku zorganizowanego i bardzo 

u . u ‘g>cznego pod hasłem: frontem  ku 
Gdańskowi i Pomorzu.

„Pom orze stanowi jedna z najpiok 
nicjtezycb połaci Polski. Od Bydgo­
szczy do G dyni ciągnie sic przepiękny 
pas iascw, wzgórz i jezm r, w ia tr od 
u.oi7a chłosta tam tw arze i budzi j e ry  
wy m yśli i serca. Pełno tam  wspom ­
nień i pam iątek, Dlaczego w okresie 
łeiińm  nje kierujem y tam  ruchu tu ry  
stycznego na tak wielką skalę, jak  w 
kierunku wschodnim, Dlaczego nie

c.Swuy, kt© ma p r a c ę  
i  z a r a b i a ,  
powissśejs p o m ó c  
b e a r o f e o t i s y m ,  

Ksmt© PKO Nr. 70.200 
Pom oc Z i m o w a .

przerzucam y tam  całego szeregu płacó 
wek kulturalnych i wychowawczych? 
Pomorzu zresztą możemy nie. tylko wie 
• o przynieść. Możemy także wiele brać

- o
Jest to kraj, zupełnie niewyzyskany.

W  zakończeniu au to r artyku łu  przy 
p.im 'na słowa Naczelnego Wodza.

„Po cudze nie sięgamy, aje i swego 
nie damy. Nie tylko całej sukni, ale j 
guzika od niej. I niech wie każdy, że 
to jest decyzja całego narodu44.

’EG /E X I F  BUŁAW Y

ilu s tra c ja  nasza przed -Jawią m om ent wręczenia buławy m ars .: ; ... w 
■odej nruuz. Kyr/zcw j-^m igjem u przez p. P rezyden ta  K zplitej.

Zdolności umysłowe słoni4
Na moście  i w cyrku

Szydercze przezwisko. „Alyslisz 
ciężko jak słoń" nie odpowiada, jak  
się zaraz przekonam y, istotnej praw ­
dzie. Zestaw iając szelek pr/y kładów 
stw ierdzić można znaczne zdolności u- 
mysłowe i głęboki instynkt zwierzęcy 
słonia.

Ja k  podaje ,,T im es44, w D aressalam  
] adożonym na zachód cd Tanganik], 
w ydarzył się pewnemu turyście uastę- 
ru jący  wypadek. Przejeżdżający przez 
most nad potokiem tu ry sta  angielski 

w padł z samochodem do wody.
I siłowaniu A nglika i nieodstępnego 
ssofera wydobycia samochodu z wody, 
]>:;zostały bez skutku. Zbliżył się wie­

czór, wobec czego odłożono wszelkie 
s ta ran ia  do dnia następnego- W  ocze­
kiwaniu na lepsze ju tro  zasnęli pasa­
żerowie w smochodzie. O północy do 
'samochodu zbliżył sję słoń i jednym  
silnym  pchnięciem wóz wjechał na su­
chy grunt- Zdumiony Anglik' chciał 
scuwytac słonia, który jednak, o d d a w ­
szy człowiekowi nieocenioną przysłu­
gę. wolał z nim nie zawierać bliższej 
znajomości i pośpiesznie się oddalił.

O. innym  fakcie donoszą z Paryża. 
W czasie zwiedzania menażerii cyrko­
wej, pewien złośliwy widz wysypał na 
ziemię

torbę z cukrem

lucji, jaka nastąpiła w odnoszeniu 
sio opinii angielskiej do Polski, jak 
sąd o naszym kraju, wyrażony 
przez dwóch premierów angielskich 
na przestrzeni kilkunastu lat. Po 
wskrzeszeniu państwa polskiego 
premier Lloyd George wyraził raz 
taki pogląd: „Nikt nie rozumie pol­
skiej poliyki44. Dziś premier Bald­
win na bankiecie w Guildhall m ó­
wi! w obecności min. Becka o m iej­
scu Polski wśród „wielkich mo­
carstw Europy", oraz witał „ścisłą 
I szczerą współpracę44 Wielkiej Bry 
Lanii oraz Polski.

Przez długie lata Polska stano­
wiła w oczach wielu Anglików mgła 
wieę, była pojęciem o niewyraźnych 
konturach, przedstawiała raczej 
niejasny czynnik niepokoju, co wy 
nikało zresztą głównie z nieznajo­
mości naszego kraju. Anglik dowia 
dywał się o Polsce zawsze z okazji 
takich, czy innych fragm entarycz­
nych i nie zawsze zrozumiałych za­
targów, mnożonych dokoła naszego 
kra ju. Obawiał się, że konflikty te,

sztucznie zresztą podsycane przez 
przeciwników konsolidacji państwa 
polskiego, wywołają w końcu burzę 
światową. Słowem, Polska była w 
świadomości angielskiej czynni- 
kiem słabości i zamętu. Stąd nie­
chętne na ogół stanowisko opinii 
brytyjskiej do kraju  naszego.

Dziś poglądy te uległy zasadni­
czej zmianie. Opinia angielska z co­
raz żywszym zainteresowaniem śle­
dzi politykę polską, dostrzega w 
niej podobieństwa do własnej linii 
politycznej, rozumie coraz lepiej 
kluczowe położenie Polski w E uro­
pie środkowo wschodniej. Społeczeu 
stwo brytyjskie nie ocenia już po­
lityki polskiej na podstawie wia­
domości o takich czy innych na­
szych kłopotach, bardzo zresztą 
drugorzędnych, ale ujmuje pozycje 
Polski syntetycznie, jako doniosły 
czynnik w układzie międzynarodo­
wym sił. Wie już, gdzie Polskę u- 
mieścić w Europie.

Anglicy widzą w Polsce kraj, 
który, jak to oświadczył premier

Baldwin, zbudował Gdynię, rozwija 
„najmłodszą m arynarkę świata44, 
umacnia ład wewnętrzny, prowadzi 
niezależną od innych wielkich mo 
carstw politykę zagraniczną, stwa­
rza własny system polityczny, daje 
sobie radę ze swoimi kłopotami o 
raz strzeże dobrze i mocno pokoju 
na swoim odcinku. Taki kraj staja 
się dla Wielkiej B rytanii kontra­
hentem poważnym, zasługującym 
na U), by nawiązać z nim współ 
pracę bezpośrednią.

Objawem współpracy polsko- 
angielskiej na polu politycznym to 
warzyszy coraz ściślejsze zbliżenia 
w dziedzinie kulturalnej i gospodnr 
czej. Jeszcze niedawno kultura pol­
ska obca była przeważnie ophiii 
angielskiej. Dziś coraz bardziej 
mnożą się angielskie przekłady 
dzieł polskich, rozwija się zaintere 
.vowunie dla naszej sztuki, muzyki, 
a nawet tańców- K atedra polonisty­
ki polskiej w Londynie prowadzona 
przez profesorów Dyboskiego i Bo 
rowego, a obecnie przez dr. Roseio 
jest ważnym ośrodkiem kultury  poi

sklej w Anglii. W wydaniu „Cam­
bridge Univesity Press44 ma się nie­
bawem ukazać dwutomowa „Histo 
ria  Polski44. W zrasta grono naszy h 
przyjaciół w Wielkiej Brytanii, kto 
rych moralnym przywódcą był je­
den z najtęższych i najciekawszy •/.* 
umysłów doby współczesnej Ch - 
stertom

Z drugiej strony kultura an ­
gielska nie jest obca Polakom. 
Wszyscy u nas znają Szekspira, a 
obecnie choćby Wellsa i Shaw'a. 
Czyż można zresztą wyobrazić solne 
lepszy symbol węzłów kulturalnych 
polsko - brytyjskich, jak nazwisko 
C onrada-Korzeniowskiego?

Stosunki gospodarcze polsko 
angielskie opierają się naogół na 
zdrowych zasadach. W tym oś wie V 
leniu przyjęcie zgotowane w* Lon­
dynie min. Beckowi jest niewątpli­
wie zapowiedzią ożywienia stosun­
ków polsko-angielskich we wszy­
stkich dziedzinach, co wywrze ko* 
rzystny wpływ na rozwój sytuacji 
ogólnej,.

Od Lloyda George a do Baldwina
Nic tak nie charakteryzuje ewo-



Str 4

Problemy dnia

Górnicy chcą jechać do Belgii
Bezrobonii u drzwi Konsulatu w Sosnow cu

Przed niedaw nym  czasem p rasa 
podała  n’eoficjalnie wiadomość o moż 
Lw ości em ig rac ji 4000 górników po l­
skich do Belgii.

Węglowy przem ysł belgijski w yra­
ził bowiem chęć przyjęć1 a do pra- y 

więksac-j ilości poiskjeh robotników. 
Nab] g órn icy  znani S£t jako  doskonali 
pracow nicy, a  praca w kopalinach bel 
g ibk ich  je s t bardzo eiężka . Dlatego też 
w łaśn ie  Belgijczycy nie kw apią sie 
bardzo d0 tej p racy i oddają sic zawo­
dom m niej w yczerpującym  i me grożą 
cym ciągiym  niebezpieczeństwem.

W iadomość o możliwości zdobycia 
p ra/ y w Belgii wywołało 
duże poruszenie wśród setek bezrobot 

nych górników zag^b'owskich. 
W ielu z nich pracow ało już g r a ­

nicą a  przew ażnie we Francji, skąd  zo  
sta li zwolnieni i odesłani z powrotem 
do kraju  w ciągu ostatnich dwóch lar 
Dla tych setek bezrobotnych górników 
w Zagłębiu
zaświtała nadzieja zdobycia upragnio 

nej pracy.
Zaczclj wice krążyć od urzędu do u 

rzędu, jak  to zwykle bywa, aby otrzy 
".•te w iarygodne inform acje o tak waż 

rila nich sprawie.

<Mo przed biurem  konsulatu belgij 
skiego W Sosnowcu przy  ulicy 3 m aja  
stoi liczna g ru p a  mężczyzn.

Ju ż  na 1 ierwszy rzu t °ka widać, że 
sn to bezrobotni. Rozm aw iają o czym ś 
7, ożywieniem. Pod ściana budynku sto 
ją oparte rowery,, niew ątpliw ie część 
in leresantów  konsulatu

przybyła z poza Sosnowca. 
Podchodzimy do jednej z grup i 

wszczynamy z robotnikami rozmowę. 
Is to tn ie  są to bezrobotni górnicy. 
Dowiedzieli sic, że konsu la t belgij­

ski zap isu je  chętnych na w yjazd do 
Belgii, to też przybyli tu  celem uzyska 
nia inform acyj i ew entualnego 

zapisania się na ljstę emigrantów-

Kilku bezrobotnych górników udało 
się do b iu ra  konsulatu-, a reszta oczeku 
je  na nich na ulicy.

W śród tych robotników, w ielu już 
? -r acowało za granicą.

Jedoń z naszych rozmówców — gór 
ujk, pracow ał 9 la t w kopalniach fran  
eiiskich. W 1934 r, został zredukow any 
i odesłany do Polski. Od tego czasu po 
zostaje bez p racy  j korzysta tylko z o- 
piekj społecznej, pozostając w raz z 
rodziną w nędzy. W e F ra n c ji opłacał

w cjągu 9 la t pracy składki em eryta! 
ne. Dotychczas jednak nie otrzym ał 
stam tąd  am grosza. M usi czekać do 55 
roku życia, wówczas dopiero będzie 
m iał praw o do uzyskania ren ty  P ra  
w ie każdy z tych steranych  pracą i 
przeciwnościami żyejowym j bezrobot­
nych górników  mówi 0 tej spraw ie. 
W iedzą Irnv’em o tym , że 
w sprawie rent z kopalń francuskich 
b jły  pr°w adzone jakieś rozmowy mic 
dzy w ładzam i polskim i i francuskim i. 
N ie znają ’eh w yniku. I  to budzi nier 
zadowolenie, gdyż spraw a ta  jes t dla 
nich zasadniczej w artości.

W dalszej rozmowie dow iadujem y 
się od robotników, że podobno konsulat 
p r/y jm ow ał zapisy na w yjazd do 
Beigij.

VVieśe~o tym rozniosła się szybko 
po Zagłębiu

i  dlatego też w ielu z zainteresow anych 
bezrobotnych przybyło do konsulatu.

Po k ilku chwilach wychodzą z biu 
ra  konsulatu kojedzy robotników rozm a 
w iających z nami- O kazuje się, że k°n 
subit nie p rzy jm uje  zapisów na  Wy­
jazd do Belgii.

Rozmowa kończy się już szybko, 
gdyż

zawiedzeni w swych nadziejach 
bezrobotni

żegnają s>ę i odchodzą do domów, a- 
by znów czekać na sposobność zdoby­
cia pracy.

•  •  O

W  oknie konsulatu ukazała s]ę w 
k i’ika chwil później b ia ła  kartk a z na 
pisem  głoszącym, że k°nsu la t nie 
p rzy jm uje  zgłoszeń na  w yjazd do

B e'gii. O rozpoczęciu rekru tacji nastą  
p i ogłoszenie w pum ach.

*  *  *

Aby zasiągneć dokładnych inform a 
cyj zwróciliśmy się do inż. Włodzimio 
rza  Rudowskiego, konsula belgijskiego 
w Zagłębiu, który obszernie w yjaśnił 
nam całą sprawę.

Otóż pierw sza p a rtia  robotników, 
którzy mają. w yjechać do Belgii, otrzy 
m ała stam tąd  im ienne zapotrzebow a­
nie. Roja konsulatu belgijskiego w wy 
syice robotników ogranicza jody
ni o do

legalizacji dokumentów.
Ew entualny wyjazd dalszych p a rty j 

robotników przeprow adzony zostanie 
przez odpowiednie władze.

W dniu wczorajszym  k°nsul inż. 
Badow ski odbył konferencję z w icesta 
rostą powiatowym  p. T rznadlem  w 
spraw ie w ydaw ań 'a  /
zaświadczeń robotnikom, wyjeżdżają­

cym do Belgii.
W  tych dniach natom iast wyjeżdża 

do Belgii inspektor em igracyjny z 
Mysłowic, celem zbadania na miejscu, 
jacy robotnicy mogą znaleźć pracę w  
belgii i jak  duże jest zapotrzebowanie.

Dopiero wówczas zostanie zorgani 
7 .0  wari a. akcja rekru tacyjna, o czym ro 
botniey zostaną zawiadomieni przez 
prasę.

* # #
Ju ż  po nap isan iu  powyższych ]nfor 

macyj otrzym aliśm y wiadomość ze 
zr-'Ha m iarodajnego, że w ysyłka górni 
ków polsk 'ch do Belgii jes t na dobrej 
drodze i będzie zrealizow ana w końcu 
bjeżącego miesiąca.

Przywrócone pozycje
w budżecie Dąbrowy

.W ostatn im  budżecie zarządu m iej­
skiego w Dąbrowie, wojewódzkie wła­
dze nadzorcze ze względów oszczędno­
ściowych poskreślały 

szereg pozy cyj w dziale wydatków

Skreślenia te spotkały się ze sprze­
ciwem rady m iejskiej, k tó ra  n a  jed ­
nym  z posiedzeń uchwaliła wnieść do 
m inisterstw a w tej spraw ie protest.

Obecnie dowiadujem y się, że wła­
dze wojewódzkie zgodziły się same 
na częściowe przywrócenie skreślo­

nych uprzednio wydatków.
M ianwicie przywrócono ponownie

subsydium w sumie 600 zł-
dla bibRotek robotniczych: zw. strzela 
ckjego i organizacyj żydowskich, dalej 
zgodzono się na w staw ienie w budże­
cie sumy 1500 zł. potrzebnej na  zaanga 
żowanie technika dó Wydz. K analiza- 
cyjno - Wodociągowego oraz w staw ie­
nie 70 zł. na pensję d la  woźnej b iuro­
wej-

■IBS' -

DRZAZGI.

Czyja wina?
Na jednej 2 ostatnich p r e m ia  w  

teatrze sosnowieckim ktoś z publicz- 
nosci z ia o c i l  się do nas z prośbą, ubus 
m y zaatakowali dyrekcję teatru za  
późne rozpoczynanie pt zcdsiawień. Za 
miast o godz. a 1 pól wieczorem, przed  
sławienie zaczęło się po godz. 9.

M ieliśmy zupełnie szczery zamiar 
przypuszczenia energicznego ataku za 
tę niepunktualność. Zamiar ten jednak  
U wal w nas tylko do chwili podniesie 
ma kurtyny , okazało się bowiem , ze 
mimo przeszło półgodzinnego opóźnię, 
ma, publiczność ciągle jeszcze napły­
wała już  podczas trwania przedsta­
wienia i czyniła hałas na widowni.

Wobec lego nie wiadomo, czy dyreh  
c.ja teatru siara się dostosować do nie 
punktualności publiczności vczy też 
naodwrót publiczność stosuje się do 
zwyczajów dyrekcji.

Tak  czy owak długie czekanie na 
rozpoczęcie się choćby najlepszego 
przedstawienia psuje nastrój na w ido 
w ni.

-  0 ( } 0 --------

FELIETONIK.

Takie pamiątka
Znany jest pietyzm niektórych ko 

lehcjoncrów, zbierających namiętnie 
faj/ki Mickiewicza, pantofle Słowackie­
go, parvki Woltera czy kryoUny kró­
lewskich m it ośnic.

W  Paryżu odbywała się w tych  
dniach licytacja pamiątek, zebranych 
przez koniuszego Napoleona I I I  1‘ rlih 
sa Rainbeaux. Kolekcja zawierała rza 
czy dużej wartości artystycznej  i hi­
storycznej — i zgromadzeni w w k l-  
>iie] liczbie amatorzy staczali home- 
ryckie boje o każdy niemal numer ka­
talogu. Miniatury, akwarele, kryszta­
ły, puderniczki, nawet male sakiewki 
haftowane, które należały do członków 
rodziny cesarskiej — nabywano po cc 
na eh wysokich.

Jeden 2 kolekcjonerów' zapali! się 
nade wszystko  — do lew atywy Napo 
Icona I. Nie można powiedzieć — hy-n, 
naprawdę piękną: cała złocona, ozdób 
na i pięknie grawerowana w cesar­
skie emblematy.

Myślicie może, że namiętny zbieracz 
kupił ją za trzy grosze

Aha... Z a p h c i l  ż y w ą  g o tó w k ą  8Ć5‘J 
p a n k ó w  —  w p r a w d z ie  zdew uluow a-  
nych. ,ale zaw sze .

Składajcie oSiary na zimową pomoc
dla bezrobotnych. 

Konto PKO Mr. 70.200 Pomoc Zimowa.

W RA ŻENIA Z W IDOW NI.

DAMY I
Komedia w 6 aktach

W ybór sztuki na dzień 11 Rstopul - 
bardzo tra fn y . N a widowni p rzedsta ­
wiciele władz. Są i m undury polskich 
(Ji-crów . Cóż więc właściwszego było 

.w ten wieczór, jak  nie ta  dobra p o g o d ­
na kom edia po lska , nasycona zaw iesi­
stym  szlachecko- żołnierskim  hum orem

N aw et mec. Paw ełek, co stw ierdza­
li y lRe bez przyjem nego zdziwienia, 
uderzył w ton tradyc ji i to bardziej 
zachowawczej niż szlachecka, bo w ton  
tradycji m onarchistycznej. Swe oko. 
Rcznościowe przem ów ienie mec. P a ­
wełek, naw iązując do naszej polskiej 
rzeczyw istości, zakończył traw estacją 
zwyczajowego okrzyku dworzan króla 
F ran c ji: — U m arł M arszałek, niech 
żyje M arszałek!

O rkiestra  pułkow a odegrała „ P ie r­
wszą B rygadę” i po niej zaczął się 
Fredro.

Jedno trzeba przede w szystkim  po­
chwalić i to najgoręcej: oto dam y i
l.uzary byli n a  scenie tak porządnie 
ubran i w sty lu  sw ojej epoki, że aż wy 
glądało to na  rozi7zutność a d m in is tra ­
cji tea tra ln e j. K ostium y, co było oczy

HUZARY
Aleksandra hr, Fredry

w-ste dla widza, zrobione z dużym na­
kładem pieniędzy, smakiem i znajo­
mością rzeczy, wielce się przyczyn: |v  
do Podniesienia splendoru barwnego 
widowiska.

„Damy i huzary”, jak  n iejedna 
jeszcze komedia F red ry , łączy sprawę 
ożenku z kw estią  m ajątku. Ja k  w 
,.Zemście‘£ Cześnjk chce się żenić dla 
m ajątku, tak  znów w „Damach iHuz;.- 
r ach“ Orgonowa chce rzucić K asię w 
ram iona zaawansowanego w latach Ma 
jera, aby zdobyć dla córki jego m ajątek  
Za czasów F re d ry  nie było to snać 
aż lak zdrożnem, by s :ę należało z tego 
powodu oburzać. H rab ia  - au to r uśmie­
cha się i obraca w ża rt tę ca]ą bard: u 
brzydką, jak  na nasz gust, chęć m a­
m usi O gonow ej przehandlow ania <‘.h- 
k i starszem u, ale m ajętnem u panu. 
N ie dość tego, ów starszy  pan g u l/i 
się na tę kom binację i gotów jes t ku­
pić sob’e młodą dziewczynę. A jeże] i 
nie dochodzi do ślubu, "to w cale nie 
dlatego, jż M ajor spostrzega, że podsu­
w ają  m u pannę dla jego wsi, ale, że 
się boj w przyszłości uszczerbku na

sw o’m mężowskim honorze.
A już najbardziej przykre wrażeiTe 

w yw ołuje owa krótka scena, w której 
zakochana Zosia o trzym uje upragnione 
m iejsce przy boku także w niej za­
kochanego porucznika huzarów. Całą 
radość z tego powodu psuje jedno zd a ­
nie M ajora, to m ianowicie, że obiecuje 
on sw oją wieś zap :sać Porucznikowi. 
M ama Orgonowa jes t wobec tego w 
siódmym niebie, bo nie to je s t ważne, 
kto będzie mężem je j córk], t y lk o  ta  
w łaśnie wieś, zapis.

W kom ed'ach Fredry, typowym  
przedstaw icielem  swTej opoki, dem a­
skuje się ona dopiero w naszych oczach 
które w idziały niejedno { m ają do 
dyspozycji inną miarę dla obyczajo­
wości.

Można rozdzierać szaty nad złom, 
k tóre się w naszych czasach panoszy, 
ale trzeba i o tym wiedzieć, że i sto lat 
le.au n 'e  działo się wszystko najlep iej

Zajęliśm y się stroną obyczajową 
„Dam i H uzarów '', którzy poza tym  
jako twór sceniczny m ają wszystkie 
zalety  najlepszych k"mc:iyj fredrow­
skich. Żywe t ę t n o  akcji, humor, typy. 
Do w komediach F red ry  nie ma eharak 
terów — są typy . W ięc M ajor i R o t­
m istrz to surow i żołnierze, którzy jed­
nak mimo nastroszonych wąsjsków i 
ide--alonowych słów — m ają owszem 
mięt-ie serca i odczuwają^ pew ien ro­

dzaj bojaźni wobec płoj nadobnej. Tę 
zaś reprezentu ją  oprócz Zosi trzy b a r­
dzo już niemłode panie, z których d w<e
żyją w ośmieszonym w czasach f re d ­
rowskich staropanieństw ie. Zosia i je j  
porucznik to papierowa, jak  to bywa 
u Fredry, para  zakochanych. Poniew aż 
brak  je j rumieńców7 prawdziwego ży­
cia, dobrze jest, kiedy roje te są p rzy ­
najm niej m ówione z wdziękiem i zna­
jomość] sztuki deklam acyjnej. P an  
Fałdę rob ) w tym  kierunku,co mógł 7. 
niezłym: rezultatam i, p. Zaw adzka zaś 
m<ała nie do pokonania trudność] gło­
sówo.

Energicznym  M ajorem  był p. Uor-
11.des, ale nie bardzo w ierzyliśm y sło_ 
wem autora, że trzeba go się bać. Wo 
wdzięcznej ro i] K apelana dobrze sią 
czul P. K rotkę, a bardzo stylow a i opa 
rn.wa.na w7 swej grze była p. Arciszew­
ska jako Orgonowa.

Dwie stare . Panny (pp. Szczęsna i 
Marw]cz) wniosły dużo wesołości, ale 
najlepsza w komedii scena jazdy kon­
nej R otm istrza  i panny Anieli m inęła 
bez należytego wrażenia.

Mimo tych w szystkich zastrzeżeń 
przedstaw ienie je s t zm ontowane s ta  
rannie, a groteskowe sceny zbiorowo 
w reżyseri] p. Cornobisa są artystycz­
ną. bardzo interesujące.

(' w.
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REWJA DOROBKU
PoiS.tie* £*)ó3dzielC£Ości So>ożywcós# w Sosnowcu

Prawne ka^av z nas wie o istnienm  
spojdz eai spuzyweuw, o sputuzieiczo- 
fecj, me me w ^ s c y  prawilupi^ounie r° 
Zuiiiieiuy co l<-» jest spulU/,jeiezosc, co 
ona 1'uui, c° dotychczas zrobiła- U tyra 
w bardzo uuzej mierze pj uczy wszy­
stkich

wystawa spółdzielczości spożywców 
,-spotem 4!

która  odbędzie s .ę  w Synow cu  w dniu 
ić Weź. m-ca w Domu Spoiecznym 
przy ui. Żytniej 10.

W ystaw ie tej należy udzielić nieco 
uw agi chociażuy z tego powodu, ze 
jes t ona plastycznym  zobrazowaniem 
dzieła setek tysięcy robotn-ków, ro ln i­
ków i pracowników umysłowych, 
tych, co w szarym  codziennym życiu 
przez długie dziesiątki Jat w ytrw ale 
dożyli i uążą do polepszon a swego by 
tu na drodze samopomocy gospodar­
czej, do zapew nienia lepszej przyszło­
ści, tym  co po nas przyjdą.

Różne były koleje tej w ytrw ałej 
pracy- Jedno tylko można stwierdzić, 
że poczynając od roku 1911, od czasu 
utw °rzenia Związku Spółdzielni Spo­
żywców „Społem11! rucłi spółdzielczo­
ści spożywców s ta 'e  wzm agał s 'ę  na 
siłacli, szedł naprzód. D zisiaj ten ruch 
jednoczy w swoich szeregach

już setki tysięcy świadomych 
spożywców 

i s ta je  się coraz to poważniejszym  spo 
łee/no-gospodarczym  czynnikiem  w na  
szym Państw ie.

T rzeba wiedzieć, że spółdzielczość 
jest nie tylko ruchem  czysto gospodar­
czym, lecz jednocześnie i wychow aw­
czym. W  swojej istocie dąży ona do 
przekształcenia dzisiejszego njedosko- 
na]ego u stro ju  społeczno - gospodarcze 
<>•0 na ustrój iepszy, oparty  na zasa 
dach spraw iedliw ości społecznej, spra- 
w ;edijwego udziału każdego obyw atela 
w ogólno-sp<decznym podziale dóbr.

I wystawa Spółdzielczości przeko­
nywująco zademonstruje każdemu jak 
skutecznie po tra fi pracow ać in ic ja ty - 
>••* społeczna na polu gospodarczym, 
* .stro je dorobek dwudziestopięciobd-

i urn'ennej pracy świadomych spo 
- • Naocznie będzie można każde- 

, . r ’okonac się, że naw et i
> {nogo kryzysu gospodarczego spoi 

!■•!. !czość potrafi/a wyjść zwycięsko, 
s taje  rozszerzając tereny swego pos'a 
dania.

Zobrazowaniu zbiorowych wys-ł-

Zm ana nazw
fi MIN WIEJSKICH.

Jed o ń  z w ojew odów  zw rócił J o m i 
n is te rs tw a  sp raw  w ew nętrznych  o y/y ja  ś 
u iene, w ja k i  sposób m eze być p rz e p ro ­
w adzona zm ian a  g m in y  w tych  w ypad  
kach, k iedy  w sku tek  b ra k u  odpow iednie 
go lo k a lu  lub  też innycli w ażnych p rz y ­
czyn zachodzi p o trzeb a  um ieszczania sio 
dziby  g m in y  w  m iejscow ości, położonej 
n a  je j  te ren ie , ale posiadające ,/ in n ą  n a ­
zwę n iż gm ina .

’■V zw iązku  z tym  m in is te rs tw o  wy 
ja sn ilo  ,że nazw a g m in y  w ie jsk ie j poeho 
dzi z re g u ły  od nazw y m iejscow ości, w 
k tó re j z n a jd u je  się  siedziba u rzędow a 
gm iny , zm ian a  zatem  siedziby  po w in n a  
pociągnąć za sobą ró w n ież  i odpow iedn ią  
zm ianą nazw y  sam ej g m in y . W  tego ro ­
d za ju  w ypadkach  p rzed łożyć n a leży  m in i 
s te rs tw u  sp raw  w ew nętrznych  w niosek 
r  zn iesien ie  d an e j g m in y  w iejsk ie j i a- 
tw orzen ie  now ej
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lic Dąbrowa zebrała
NA B U D O W Ę  SZK Ó Ł P O W S Z E C H ­

N Y CH .
W  D ąbrow ie odbyło  się lik w id acy jn e  

z eb ran ie  K o m ite tu  T y g o d n ia  budow y 
szkół pow szechnych. P rzew odn iczy ł zeb ra  
tiiu p ro f. W . K u źn iak , se k re ta rzo w a ł n a ­
czeln ik  F r . A ndruszkiew icz.

Ze sp raw o zd ań  w y n ik a , że zc zb ió rk i 
n h cz n e j o sią g n ię to  2ł!) zł. 66 gr., zo sp rz e ­
daży  żetonów- — zł. 84.30, z l is t  sk ła d k o ­
wych 145 zł. 15 g r. o raz  w szkołach śred ­
n ich  i pow szechnych  593 zł. 95 g r. R azem  
1043 zł. 6 gr.

kó\y- spożywców będą służyły artystycz 
ne barwne plakaty, św ietne wykresy 
statystyczne, bardzo pomysłowe obra­
zy, ruchome i świetlne urządzenia.

W ładnie urządzonym stoisku w y­
twórczości „Społem !44 będziemy m°gli 
nabyw ać artyku ły  z m arką „Spojem !44, 
az.eby przekonać się o ich doskonałości 
i stosunkow ej taniości.

N a olbrzym iej m apie (przeszło 30 
m'ł) zobaczymy rozmieszczenie ponad 
1.000 spóldz:elni, zrzeszonych w Zwiąż 
ku „Społem !“.

W szystko to będzie w zupełnej bar 
mon-i z hołdem Spółdzielczości Spo­
żywców — zbiorowym wysiłkiem ludzi 
pracy by ruszyć s ta ry  św :a t z jego sko 
stn ia łych  indywidualistycznych pod 
staw  na tory  życia nowoczesnego, na 
tory uspołecznienia jego wszystkich 
przejawów.

Zawdzięczając stosunkowo niewyso 
ki ej opłacie za wstęp (20 groszy) na­
wet. i  najubożs- będą mogli zwiedzić tą  
W ystawę. W ystaw a po trw a do dnia 30 
i stopada rb.
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Tragiczny wypadek
Dziecko pod kołami wozu

N a u lic y  M ałobądzk ie j w p ob liżu  B ę­
d z ina  m ia ł m ie jsce  m rożący  krew  w ży­
łach  w ypadek .

D ro g ą  je c h a ł wóz n a ład o w an y  d rew n ia  
nym i belkam i. N a wozie

jech a ło  k ilk o ro  dzieci, 
a  m iędzy in n y m i 11-letiiia F e lic ja  Gim- 
ska. W  pew nej chw ili dzieci chc ia ły  zejść 
z wozu, a le  w oźnica nie ch c ia ł p rzy stan ąć . 
W ów czas dzieci poczęły  zeskakiw ać z

wozu.
G im ska skoczyła ta k  nieszczęśliw ie, ż.e 

d o s ta ła  się pod kola wozu,
k tó re  j ą  -/.miażdżyły. D ziew czynka ponio­
s ła  śm ie rć  n a  m ie jscu . W oźnica od jechał 
szybko.

P o lic ja  u sa tliła , że sp raw cą  p rz e je c h a ­
n ia  je s t A u g u s ty n  Roszek, zam ieszka ły  w 
B ędzin ie  p rz y  ul. G zichow skiej. Z osta ł on  
za trzy m a n y .

Wkrótce największy film świata
Pod dwiema flagami

Wiadomości bieżące
P iątek

13.
Listopad

Dziś: -j- S tanisław a Kostki 
Jutro: Józefati, Jukunda 
Wscbód słońca: 741 
Zachód słońca 3.40

T E A T R  M I E J S K I  
W SOSNOWCU

Dziś o godz. 20-ej T e a tr  M iejsk i z S o­
snow ca g ra  w G rodźeu w sa li dom u s t r a ­
żackiego, cieszącą się  w ie lk im  powodze­
niem  św ie tn ą  kom edię M. H e m a ra  p. t. 
„F irm a".

J u t r o  o godz. 20.30, ciesząca się  rokor- 
dow ym  pow odzeniem , św ie tn a  kom edia 
M. H e m a ra  p t. „ F irm a '4. B ile ty  do n a b y ­
cia w f irm ie  W, Czechowski.

Dzień Niepodległości
W  Z A G Ł Ę B IU .

O bchód św ię ta  N iepod leg łości w G<t- 
lonogu  rozpoczęto m szą św., k tó rą  celebro 
w al ks. W ajs , w y g ła sza jąc  jednocześn ie 
p iękne, okolicznościow o kazanie.

P o  nabożeństw ie  u fo rm o w ał się  pochód 
k tó ry  p rzeszed ł u licam i, k ie ru ją c  się  n a  
p 's c  szkoły- pow szechnej n r .  2, skąd  n a ­
s tę p n ie  m łodzież u d a ła  s ię  do szkoły, a  de 
Jegacje o rg an iz ac y j do św ie tlicy  n a  a k a ­
dem ię.

•  •  »
Z  o k az ji św ię ta  N iepodleg łości w sy n a  

godzę w D ąb ro w ie  odpraw ione zo s ta ły  mo 
d ly  p rzy  udzia le  p rzed staw ic ie li m ie jsco ­
wego społeczeństw a żydow skiego oraz 
p rzed staw ic ie li s ta ro s tw a  i po lic ji.

Do zeb ran y ch  w yg łosili p rzem ów ien ia 
ra b in  E p sz ta jn  i p rezes Zw. R zem ieśln i­
ków p. L ondner.

 I1 T T --------

-  R E G IO N A L N A  W Y S T A W A  E R Z E  
M Y SŁ U  A R T Y STY C ZN EG O  w SQSN OW
CU  zostan ie  o tw a r ta  w dom u społecznym  
ul. Ż y tn ia  10, o b e jm u ją ca  dzia ły : rzeźby 
w w ęglu , te k s ty ln y  ( tk a n in a  a rty s ty cz n a ) 
g ra ficz n y , ro b ó t ręcznych  o raz  obrazów . 
O tw arc ie  w y staw y  n a s tą p i w sobotę d n ia  
14 bm. o godz. 18-ej. S p ec ja ln e  zaprosze­
n ia  ro zsy ła n e  n ie będą. W y s taw a  o tw a r ta  
codziennie od godz. 10.50 do 14-ej i od 16 
do 20. W stęp  20 gr., zb iorow y d la  doro- 
rdych 10 gr., zb iorow y d la  m łodzieży 5 gr.

-  Ś W IĘ T O  M ŁO D ZIEŻY  N A  P IA ­
S K A C H . Z ra c ji  p rzy p a d a ją ce g o  św ię ta  
m łodzieży d n ia  15 bm. zos tan ie  o d eg ra n y  
5 ak t. d ra m a t W . K u cz e ry  p t. „Z em sta 
c y g a n k i1'. P o czą tek  o godz. 6.80 wiecz.

— ZA B A W A . Z in ic ja ty w y  C zeladzkie­
go K lu b u  S porto ivego w C zeladzi odbę­
dzie się  w sobotę 14 bm. w sa lach  k lu b u  
T -w a „ S a tu rn "  n a  S a tu rn ie  zabaw a ta ­
neczna. O rk ie s tra  doborow a. W stęp  d la  
p s ń  zl. 0.B9, d la  panów  zł. 1.49. P oczątek  
z a ta w y  o godz. 9-ej w ieczorem .

— H E R B A T K A  T O W A R Z Y SK A . S ta
ra n ie n i K u źn icy  P ra c y  d la  P ań s tw a , So. 
snow ier - P o g o ń  z okaz ji Sw-ięta N iepod le­
g łości i in a u g u ra c ji  p rac  w K uźn icy , zo­
s ta ła  •urządzona „ H e rb a tk a  towarzyska**. 
Z eb ran ie  za g a ił p rezes K u źn icy  nacze ln ik  
N aw rock i, po czym  prof. M ajew ski w y­
g ło sił r e f e ra t  n a  te m at św ię ta  N iepod le­
głości, o m aw ia jąc  szczegółowo h is to rię  
odzyskan ie  N iepodległości.

N astęp n ie  p rze m aw ia ł p. w iceprezyden t 
A lm staed t, p o d k reś la ją c  fak t w ręczenia 
b u ła w y  m arsza łk o w sk ie j gen. In sp e k to ro ­
w i Ś m ig łem u - R ydzow i, w znosząc w koń 
tu  sw ego p rzem ó w ien ia  okrzyk  n a  czesc 
M a rsz a łk a  Ś m ig łego  - R ydza. W  dalsze j 
części p ro g ra m u , u rządzono  tań ce  i za­
baw y.

— Z E B R A N IE  R E Z E R W IS T Ó W . Z a­
rzą d  Z w iązku  R ezerw istów  kolo S ta ry  Sro 
snow iec zaw iad am ia , że w d n iu  15 bm. w 
n iedzie lę  o godz. 10-ej w p ierw szym  te r ­
m in ie , a w- d ru g im  o godz. 16.36 odbędzie 
się  w alne zeb ran ie  członków  kola, n a  k tó  
re  u p rasz a  się  o p u n k tu a ln e  i obow iązko­
we przybycie.

Młodzież górnicza
N A  F. O. N.

U czniow ie P au siw o w ej S zko ły  G órn i­
czo H u tn ic ze j im. S tasz ica  w Dąbrów ia, 
chcąc dać  w yraz  sw oim  uczuciom  uar<H 

dow yin i sw em u zjednoczeniu  się we 
w spó lnym  w ysiłku  d la  obrony  k ra ju , ze 
b ra li  sam o rzu tn ie , z okaz ji m ian o w an ia  
M arsza lk iem  PolsKi gen. Ś m ig łego-R ydza 
k w otę  102 zł. 41 g r. n a  FON. i  p rze s ła li 
do m iejscow ego K o m ite tu .

W  zrozum ien iu  doniosłości chw ili wzy 
w a ją  uczniow ie P . S. G. H . w szystkich  
sw oich kolegów  szkół zaw odow ych do pod 
ję c ia  podoonoj akc ji.

Sprawcy Kradzieży
P O D  K LU C ZEM .

P o lic ja  z a trzy m a ła  zaw odowego złodzie 
ja  B ogusław a B an ię , zam ieszkałego  w Bq 
dż in ie  p rzy  ul. O krzei 42 i W alf-rię Bojdą 
z Z aw ierc ia , k tó rzy  wr sk lep ie  bław-atnym  
E d w a rd a  G órsk iego  w Sosnowmu przy  u l  
ii M a ja  sk ra d li 3 m e try  m a te r ia łu . Mate-- 
r ia l  odebrano , zaś p a rę  złodzie jską p rz e ­
kazano  Sądow i G rodzkiem u w Sosnow cu, 
k tó reg o  decyzją  osadzono B an ię  i B ojdą 
w w ięzieniu .

W  zw iązku  z k rad z ieżą  d okonaną  w 
d n iu  22 ub. m. w sk lep ie  g a la n te ry jn y m  
M oszka u ie ru n c h a j ta  w  B ędzinie, zo s tań  
z a trz y m a n i S ta n is ław  K a m iń sk i i  jeg o  
żona W a n d a , zam ieszka ła  w B ędzin ie  ul. 
P rzeezna, od k tó ry ch  odebrano  część sk ra  
ćz ionyeb  tow arów  g a la n te ry jn y c h . K a ­
m ińsk i i jego  żona zo s ta li za trz y m a n i i 
będą p rze k aza n i w ładzom  sądow ym .

Rodzina n rzes lą jcó*
Z D Ą B R O W Y .

J a k  ju ż  p isa liśm y , p o lic ja  zlikw idow a­
ła w D ąbrow ie sza jk ę  fa łszerzy  p ie n ię ­
dzy, n a  czele k tó re j s ta ł J a n  K arb o w a i k-

N ależy  zaznaczyć, że ro d z in a  K arbów  
ruków  zn a n a  je s t  ze sw ej p rzestępczej 
dzia ła lnośc i. I  ta k :  ojciec K arb o w n ik a
odsiad u je  obecnie k a rę  7-letn iego  w ięzie­
n ia  za fa łszow an ie  p ien iędzy , b ra t — k a ­
rę  8 la t  w ięz ien ia za to sam o p rz e s tę p ­
stw o, zaś m a tk a  sk azan a  zo s ta ła  n a  4 la ­
ta  w ięz ien ia  za fa łszerstw o , lecz u k ry w a  
się przed w y m iarem  sp raw ied liw ości.

- X X -------
— O F IC E R O W IE  I PO D CH O RĄ ŻO ­

W IE  R E Z E R W Y . J u tr o  o godz. 18-ej od­
będzie się  w sa li r a d y  m ie jsk ie j w Kato* 
w icach  in a u g u ra c y jn y  odczyt kp i. rez. K a  
ro la  M ilobędzkiego n a  te m at „Z ag ad n ie , 
m a  a la rm u  i łączności w opl.“. Z arząd  
ko la  zw iązku oficerów  rezerw y  w Sosnow  
cii w zyw a sw ych członków  do m asow ego 
w zięcia u d z ia łu  w odczycie.

-  ODCZYT (i SPÓ Ł D Z IE L C Z O ŚC I. W ,

zw iązku  z m iesiącem  p ro p a g a n d y  sp ó ł­
dzielczości n a  te re n ie  Z ag łęb ia  D ąbrow ­
skiego, s ta ra n ie m  sekcji św ie tlicow ej 
„K uźn icy  p rac y  d la  p ań s tw a"  odbył się 
w lo k a lu  K u źn icy  p rzy  ul. S la ro p o g o d - 
sk ie j n r. 14, Odczyt na te m a t „Z ag ad n ie­
n ie  Spółdzielczości" w ygłoszony przez pk 
W ład y sław a  K ale tę , p rezesa ra d y  nadzó r 
czej Pow . Spóldz. Spoż. w Sosnowcu. P re ­
le g en t w treśc iw ych  słow ach em ów ił celo 
i  z a d an ia  spółdzielczości, po d k reśla jąc , że 
ty lk o  przez zo rgan izow an ie  szerok ich  m as 
spo łeczeństw a w spó łdz ie ln iach , dąży  się  
do dobroby tu  spo łeczeństw a i do tw orze­
n ia  k a p i ta łu  rodzim ego.

N a  zakończenie ze b ran i w 
kudziesięciu  osób, postanow ili 
n ie  p rz y s tą p ić  do spó łdzie ln i.

ilości kil- 
jednog loś-

Zwyrodniałeś - postrach kobiet
ujęty przeż policję

J u ż  od dłuższego czasu g ra so w a ł n a  
te re n ie  p o w ia tu  ta rn o g ó rsk ie g o  n ieucliw y  
ln y  zw yrodu ia lec , k tó reg o  o f ia rą  padło  
k ilk a  kobiet.

S ta ł on się  z czasem  po strach em  kobiet. 
T a jem n iczy  osobnik  w yzysk iw ał zw ykle 
k ry ty cz n e  po łożenie kob ie t, p o sz u k u ją ­
cych  p rac y  i p ed  pozorem  w y s ta ra n ia  się  
d la  n ich  o służbę w y w ab ia ł nieszczęśliw e 
o f ia ry  do la su  w okolicy C hochla Now ego 
w zględnie B ry n ic y  i tam  dopuszczał się 
zn iew o len ia  zdanych  n a  jego  ła sk ę  kob ie t 

D zięk i en e rg iczn y m  poszuk iw an iom  
w ładz bezpieczeństw a udało  się d n ia  7 go 
l m. u ją ć  ohydnego  zw yrodn ia lea .

O kazał się n im  W ik to r  M ól, pochodzą­
cy  z P u fe re k  w pow iecie ta rn o g ó rsk u a .

M ól •— ja k  w y n ik a  z do tychczasow ych 
dochodzeń posiada n a  sw ym  su m ien iu  
-zereg lub ieżnych  czynów , k tó ry ch  dopu­
ścił się  na p rze s trzen i od m a ja  br. da 
chw ili u ję c ia  go
na H elen ie  Ś. z pow. będzińskiego, na 15. 
le tn ie j dziew czynie, k tó re j  nazw iska uio 
udało  się jeszcze stw ierdzić , pochodzącej 

. z G ołonoga o raz  na I re n ie  M. •>. M yszkow a
W e w szystikeh  tych  w y p ad k ach  Mól 

p rzy rze k a ł w y m ien ionym  dziew czętom  
pracę w c h a ra k te rz e  s łużących , u p ro w a­
dza ł je  n a s tę p n ie  w la sy , gdzie p a d a ły  o- 
ne o f ia rą  jego  przem ocy i w yuzdan ia .

Z w y ro d n ia le a  osadzono w w ięz ien iu  
sądow ym  w T arn o w sk ich  G órach , gdzi* 

.oczekuje n ą  rozp raw ą, sądow a.
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S c h w y ta n ie  p r zem y tn ik ó w
Z CZELA D ZI.

Ś ląska S t r a ż  G ran iczna  z p laców ki 
S zar lc j  pod B rzezinam i ś l .  p r z y t r z y m a ła  
p rzem ytn ików  S ta n is ła w a  G iin tc ra ,  Jó z e­
fa W róbla , S ta n is ła w a  Grencie, S te fa n a  
K asp rzaka ,  W ła d y s ła w a  P a n k a ,  S ta n is ła  
w a  Gziłą, A ntoniego  Kopcia , S ta n is ła w a  
J .angera  oraz wielu innych  p rze m y ln i-  
I' w, pochodzących po większej czqsei z 
( zeladzi j a k  również z Brzezin Śl. oraz 
Mikołowa.

P rz em y tn ik o m  skonfiskow ano  w ielka  
ilość różnych tow arów , pochodzenia n ie­
m ieckiego  ja k :  drożdży, k a r t  do g ry , n o ­
żyków  d.o go len ia , m aszynk i do s trzy że­
n ia  włosów, zapaln iczek , m a g g i, sp in ek  
(hi ko łn ierzyków , b rzy tew  o raz innych  to ­
w arów , w artośc i b lisko  ty siąca  zło tych.

Z Z A W IE R C IA . J°
(z) Ś W IĘ T O  N IE P O D L E G Ł O Ś C I W  

R O K IT N IE  S Z L A C H E C K IM . R ocznica 
odzyskan ie  N iepodległości w ypad ła  w Tło 
ki tn ie  S zlacheck im  bardzo  uroczyście. I ła  
no iniodzież szko lna w raz z m iejscow ą 
lud n o śc ią  w zię ła  u d z ia ł w u roczystym  n a  
Lozeństw ie, o d p raw io n y m  przez ks. p ro- 
1 oszcza O palsk iego .

Po p o łu d n iu  odby ła  sią w szkole a k a ­
dem ia d la  m ie jscow ej łuducści, n a  p ro ­
g ram  k tó re j złożyło się p rzem ów ien ie  k ie  
rów n ika  szkoły  E, N iedzie lsk iego , p ro d u k  
cje chóru  pod b a tu tą  p. M. K u zab ió sk ic j, 
in scen izac je i dek lam acje .

iz) D E K O R A C JA  ODZN A CZO N YCH . 
W diiiu  św ię ta  N icpcd leg-o-ei s ta ro s ta  Za 
g o isk i d o k o n a ł d ek o rac ji odznaczonych 
zło tym  kzyżem  za s łu g i: ks. knanu ika  Bo- 
! s ław a W a jz lę ra  i d o k to ra  S te fa n a  G a- 
n tik .i, d.\ re k to ra  Z ak ładu  Leczniczego w 
S iew ierzu.

► i krzyżem  za^iu^’i •. ]•. S ew ery -
m W esołow skiego, d y re k to ra  fa b ry k i T.

A L. 1 i zed d ek o ra c ją  k ró tk ie  przem ów ię 
m e okolicznościow e w ygłosi} s ta ro s ta  'La 
górsk i, a po d ek o rac ji ks. kam  R. W a j-  
•z er.

(z) U K A I iA N I  P R A C O D A W C Y . P rz e z 
In sp e k to ra  P ra c y  w Z aw ierc iu  inż. Zwo­
liń sk iego  zo s ta li u k a ra n i.  M a u ry c y  B i- 
roofe ld , w łaścic ie l f irm y  ,-F erru m “ w Zn 
w ierciu  na o3 zł. g rzy w n y  lub 3 d p i a- 
resz tu  za n iezg łeszen ie  odpow iedzia lnego  
k ie row n ika fa b ry k i.

D j re k to r  ta b ry k i  sztucznego je d w a b iu  
t! M yszkow ie p. L. T aom as n a  105 zł. gr/,y  
w ny lub 6 d n i aresztu . D y re k to r  ten  u- 
k a ra n y  zosta ł za n a k ła d a n ie  n a  ro b o tn i-  
aów  k ar, n iep rzew id z ian y ch  w re g u la m i­
n ie p racy .

K ie ro w n ik  Połnkich Z ak ładów  C bram iez 
n j c h  u Łazach J a k u b  T ugster sk a za n y  
zos ta ł n a  105 zł. g rzy w n y  lub  fi dni a re sz ­
ty  za n iew y k o n an ie  n a k a z u  inspekcji 
p racy .

an ton i marczyńsfti

N r'. 312

Jak Poraj uczcił
dzień niepodległości

RADIO

S ta ra n io m  lok a ln eg o  K o m ite tu  Obem 
U roczystości Ś w ię ta  N iepod leg łości d n ia  
10 lis to p a d a  rb . o g.odz. 18.80 odbył się 
c a p s trz y k  w szystk ich  o rg an iz ac y j i  ape l 
po leg łych  przed  p o m nik iem  I  M. Jó z e fa  
P iłsu d sk ieg o .

P odczas pochodu p rz y g ry w a ła  o rk ie ­
s t r a  Och. S tr . Poż. z C borou ia . D n ia  11 l i ­

si opad a  o godz. 8.40 p rzed  ln d y im e m  
Och. S tr. Poż. do liczn ie ze b ran e j pubłicz 
nośri, dzieci szko lnych , o rg an iz ac y j 
K P W „ O ri. Poż., Z. S., Z. P . 11. S t. M. K  
Z i h a rc e rs tw a  d ru h  S zw ag rzak  w ygło- 
a ł  p ięk n e  i okolicznościow e p rzem ów ie­
nie, pcczem  w tow arzystw ie  p rezesa  K . 
P . 11., J . W y ląg a  i op. h a rc e rs tw a  H . K ubi 
koej o d eb ra ł p rzy rzeczen ie  od 10 h a rc e ­
rzy  i udekorow ał ich k rzy żam i h a rc e rsk i 

m i N a s tę p n ie  u fo rm o w an y  pochod n a  c/e 
ie 'o rk ie s try  i sz tandarów  podąży ł na n a ­
bożeństw o do m iejscow ej k ap licy  w P o ra  
ju .  M szę św ię tą  o d p raw ił ks. dziekau, Au 
g u s ty n  K ań toch .

P o  nabożeństw ie  od b y ła  się  d e filad a  
w szystk ich  o rg a n iz a c y j w ojskow ych i pół 
w ojskow ych n a  p lacu  W olności p rzed 
po m n ik iem  po leg łych . P o  defilad z ie  po ­
chód p om aszerow ał do sa li Och. S tr . Poż. 
gdzie odby ła  się  akadem ia , n a  k tó rą  z ło ­
ży ły  się : słowo w stępne — przow odn. K o­
m ite tu  J .  W y ląg , k ie r. szkoły, dwra  re fe ­
r a ty  okolicznościow e, d ek lam acje , śp iew y 
i m u zy k a  szko lna. P ro g ra m  ak ad em ii c a ł­
kow icie w y p e łn iła  m ie jscow a d z ia tw a  
fz k o ln a  i z p rzedszko la  pod k ie ru n k iem  
p erso n e lu  * nauczycie lsk iego .

U roczystość ll- lis to p ad o w a , połączona 
z u roczysto śc ią  w ręczen ia  bu ław y  m a r-  
sz łakow sk ie j M arszalkow i Rydzowi Śm i­
g łem u  w y p ad ła  n a  tu te jsz y m  te re n ie  n a ­
d er m iło  i okazale. P ub liczność zo s ta ła  
żm udowana, en tu z ja s ty c z n ie  o b d arow yw a­
ła o k la sk am i m łodych  w ykonaw ców  a k a ­
dem ii. N a  zakończenie uroczystości o rk ie ­
s tr a  o d eg ra ła  „B rygadę" .

Rocznica odzyskania Niepodległości
w K ie lc a c h

.‘i w jęto odzyskania N iepodległości 
obchodzone było w Kielcach b. uroczy 
ścje. Po hejnale  z wieży katedralnej, 
odbyło się w kosc'ele garnizonowym  u 
riczyste  nabożeństwo, celebrowane 
przez ks- płk. G ieśjjńskiego, w k tó ­
rym udział wzięli: przedstaw iciele
władz na czele z woj. kieleckim dr. 
Dz'adoszem i płk. D ojanem  - Surówką 
cruz wojsko, wszystkie związki j orga 
nizacje ze sztandaram i i rzesze obywa 
feU nijasta . Z kolej na ulicy S cnk jew i 
cza odbyła sje defilada, k tórą przy jął 
woj. dr. Dziadosz i Płk. Dojan-Surów  
ka. N astępnie odbyły się akadem ie po 
puktrne i bezpłatne przedstaw ienia w 
kjno-teatrach oraz festyn ludowy na 
p 1; t e u Żeromski ego.

W ieczorem odbyła s 'ę  reprezenta­

cyjna akadem ia w sali te a tru  PW  i 
A\ l" •, podczas której zespół miejscowe 
go tea tru  odegrał „W arszaw iankę" — 
Sb W yspiańskiego. Czysty docl Al z 
'm prez przeznaczono na pomoc zimo­
wą d}a bezrobotnych.

Na ten sam cel odbywała się przez 
cały dzień na ulicach m iasta  kwesta.

W dniu św ięta Niepodległości robo 
tniey j pracow nicy umysłowi hu ty  
„Ludwików" w Kielcach zgromadzę 
ni na uroczystej akadem ii, po wysłu­
chaniu przemówienia dyr. huty  Otma 
ru Kwiecińskiego zadeklarow ali jedno 
razowo kwotę 15000 zł-, z której 10 tys. 
zł. na FO N ., a 5 tys. vĄ. na p°moc zimo 
wa dla bezrobotnych. Z ram ienia robot 
ników z odpowiednią inicjatyw ą-w ystą 
pił robotnik RtanjsK w Sławeta.

P R O G R A M  O G ÓLN O PO L SK I.
P ią te k  13 lis to p ad a .
„ P łcsń  „w iedy  ra n n e  w sta ją  zorze'
b.33 G n n n a ty k a . C50. P ły ty . 7.15 D ztem rK  
p o ran n y . 7.25 P ro g ra m y  lokalne. 8 04 -Au­
d y c ja  d la  szkól. 11.30 A u d y c ja  d la  szkol. 
11.57. S y g n a ł czasu. .12 03. K oncert. 12.40. 
P ro g ra m y  lokalne. 12.50 D zienn ik  p o łu d ­
niow y. 13.00 P rz e rw a  15 00. W iadom ości 
gospodarcze. 15.15 P ro g ra m y  loka lne. 
1C. 15 R o/iin . wa z cho rym i. 16.80 Rew ia m 
s tru m e n tó w  w wyk. zespołu K ask ad a . 
17-00 Z łoto  S y b iru . 17.15 K o n ce rt so listów . 
17.SC E n cy k lo p ed ia  m ów iona. 18.00 P o g a  
d a n k a  a k tu a ln a . 18.10 W iadom ości sp o rto  
we. 18.20 P o g a d a n k a  a k tu a ln a . 18.50 No­
w iny  leśne. 10.30 Z p ieśn ią  po k ra ju  19.45 
F ra g m e n t operow y. 90.00 K o n cert sym f. 
z F ilh . W arsz. 22.30 Od pom nika do pom  
n ika . 2.45 M uzyka taneczna . 23.00 P ro g ra  
m y lokalne.

K A T O W IC E .
P ią te k , 13 lis topada .
6.00 P ieśń  p o ra n n a  GC3 P ły ty . 7.25 W ia­

dom ości bieżące. 7 30 P ły ty . 12.03 P ły ty . 
13.00 K o n ce rt życzeń, 13.15 P ły ty . 14 00 
W iadom ości giełdow e. 15.15 K o n c e rt r e ­
k lam ow y. 15.35 C hw ilka spo łeczna 15.40 
L ek c ja  języ k a  polsk iego . 15.55 P ły ty . 
18.20 J a k  spędzić św ię to 1? 18.25 P ły ty .
18.50 S ta n  i p o trzeb y  n a u k i po lsk ie j na 
Ś ląsku .

PR O G R A M  O G Ó LN O PO LSK I.
S obo ta  14 lis to p ad a .
„ ® 35Jv P 'S*0 - ‘W ran n e  w s ta ją ,zo rze *  
0.1)0 . M uzyka z p ły t g ram o f. 7.39. P ro g ra ­
m y lokalne. 810 P rze rw a . 11.30 A udycja  
d la  szkól średn ich . 1157. S y g n a ł czasu  i 
h e jn a ł. 12.03. P ro g ra m y  lokalne. 12.13. 
D zienn ik  po łudn iow y. 12,25 K oncert. 15.30 
W iadom ości gospodarcze. 1515 P r c g i ,i nie­
lokalne. 16.15 O p ere tk i f ra n c u sk ie  o d eg ra  
ork. 17.0(1 P o rtro  y  i. szkice m uzyczne.
17.50 P rz e g lą d  w ydaw nictw . 18.-—  P o g a  
d an k a  a k tu a ln a . 18.10 W iadom ości s p tr to  
v e . 18.20 P ro g ra m y  loka lne . 18.50 P o g a  
d an k a  a k tu a ln a . 19.00 A udycja  d la  P o la ­
ków z zag ran icy . 19.30 K o n ce rt m u z y k i 
po lsk ie j. 20.30 Nowości lite rac k ie . 20-45 
D ziennik  w ieczorny. 20.55 P o g a d a n k a  ak  
fu a ln a . 21.03 R ecita l w iolonezelow y. 21,30 
K o n ce rt e rg . 22.09 W a le ric o  czy li m iłość 
synow ska. 22.30 P ro g ra m y  lokalne.

E o b r j r

Na DIS RIO P,en5SdzV n’e *ałui» 9dy* ono daje Ci 
S I W  rozrywkę, ono Cię uczy, informuje i jest

Twoim przyjacielem, co Clę odwi&iiza codziennie. Słota czy po­
goda „Expres Z ag łęh :a“ z aw ia  się w domu Twoim na „dzień  
dobry". ss a s s sss s s s s j Łii j j a s r

„EKPRES ZAGŁĘBIA*' w prenumeracie kosituie miesięcznie 
z odnoszeniem do domu tylko zł. 2. - .  A więc zaprenumeruj 
natychmiast

P O Z N A N IE  K R A J U .
D w udziesto le tn i P o lak  .urodzony  w 

A m eryce, p rzy je ch a ł z ojcem  po ra z  pier­
wszy w życiu  do P o lsk i. O jciec p ra g n ą ł 
zw iedzić k ra j i chcia ł rów nież, ab y  synek  
poznał sw ą ojczyznę, k tó rą  znal do tąd  
lu lk o  z opow iadan ia

P o  drodze dc sw ego rodzinnego  m ia­
s ta  e m ig ra n t w stą p ił do W arszaw y , gdzie 
zam ieszka ł p rzy  u licy  G ęsiej.

P o  paru- dn iach  p o b y tu  w sto licy , p j  ta  
się syna . — No K az iu  jak że  ci s ie  podoba 
P o lsk a

N a to K azio :
Owszem ta tu s iu  ,ban!zo mi sie tu  

podoba ,ty lk o  że u nas  w D etro it, t 0 wię 
re j n a  u lic y  słychać polsk iego  języka , 
n iż  tu ta j.

L oacsaaina aaammi

straszna przygoda
Ż9.

— Nareszcie, drogi kuzyneezku, n a ­
reszcie! cieszył sic G ratuluję ci ser­
decznie, I  sobie! I  sobje!.. A gdzie ta  
forsa?

— Pieniądze — odparł M ichał — 
znajdują sje tu ta j!!

HOZDZIAŁ X II I .

Ludwik usunął na bok kwiczącego 
z uciechy ’W awrzyńca.

— Pow iedział pan  — zwrócił s ’ę 
•Jo M ichała — że pieniądze znajdują 
sje tu ta j. To znaczy gdzie?

- -  W  tym  pokoju.
— Czy pan  je już znalazł?
— Jeszcze ire , pan ie  Ludw iku. Nie 

wiem naw et, w którym  m iejscu zn a j­
duje się skry tka, choć i tego domyślam 
się potrochu...

W awrzyńcowi i Ludwikowi wydłu­
żmy się oblicza. Byli rozczarowani-

— W 'ęc co pan właściwie wie? — 
s My tał ten drugi.

— W iem, że sk ry tka  jest tu ta j. Że 
tajem niczy łobuz, k tóry  napadł na p a ­
rni W itojda, wie o tym  również- Że

p o w ie ść  s e n s a c y jn a

przychodzi tu ta j noc w noe i szuka je j 
in tensyw nie, czego ślady możecie zna- 
ie.'C na wszystkich ścanaeh . Że pomi • 
m<> to nie odnalazł jeszcze tego sehow- 
ka... No, czy to mało,

— Hm, an i mało, an i dużo... Więc 
on opukuje ściany, powiada pan?

— K ażdy z was może to stwierdzić 
naocznie. Ślady tej roboty są w praw ­
dzie dosyć dyskretne, niem niej są.

— Zatym  — wnioskował Ludw ik— 
opukując system atycznie jeden decy­
m etr kw adratow y ściany po drugim  — 
ten  d rap ich rust kiedyś odnajdzie skry t 
kę i w ypróżni ją... jeżeli do tego dojni 
ścimy.

— Oczywiście... Dlatego też radz.ił 
bym abyście panowie nic n ’komu nie 
wspominali o naszych spostrzeżeniach, 
abyśmy udawali, że absolutnie niczego 
nje domyślamy się  j abyśmy urządzili 
l u t u j  p u ła p k ę .

— Czy nie byłoby prościej, wezwać 
m urarzy i z ich pomocą odszukać 
skrytkę? Gdy to nastąp i, ów drab za­
niecha dalszych w izyt tu ta j...

Ludwikowi, który żyWił inne n a ­
dzieje, żaden z tych planowy nie p rzy ­

padł do gustu.
— Nie m am y p raw a szukać ani 

dz;e]ić mjędzy s'ebie tych pieniędzy, 
dopóki postępowanie spadkowe nje bę­
dzie ukończone — oświadczył. — Aż 
uo tej thw jli gabinet m usi *pozostać 
zam knięty i to w tak] sposób, by na­
wet ru tynow any złodziej ne zdołaj się 
wedrzeć do niego... Ju ż  ja  się tym zaj- 
mę!

Zajął s ’ę tym  gorliwie- Przyw ołany 
z folw arku kowal dw°rski przybił (b) 
urzw i z zewnątrz dwa potężne skoble, 
przy których Ludw ik zawiesił kłódki 
najw iększe jak ie  tylko można było zna 
leźć w całym jeleniow skim  kluczu: 
jedna z nich dotychczas broniła wstępu 
do sp :ciilerza, a druga do m agazynu 
sp iry tu su  przy gorzelni, były to więc 
kłódki zasłużone i „z przeszłością^. 
K lecze od niob Ludwik ostentacyjnie 
wręczy 1 Ma rskiem u.

Tegoż dnia po południu odbył S’Q 
pogrzeb J a n a  Boltona. W z’clj w nim 
udzjał wszyscy, oprócz Ireny , oraz żo­
ny s tangre ta , która ofiarow ała s :ę czu­
wać przy chorej.

Po pogrzebie Ludwik, uw ażający 
sic za głowę rodu Eoltonów, jął zapra­
szać przybyłego lekarza, aptekarza, 
adw okata  j t. p. m ałomiasteczkowe oso 
bistośej z burm istrzem  na czele do p a ­
łacu nu „maleńką stypę", ale ty]ko 
inspektor H uber skorzystał z zapro­
szenia. Poza tym  nikt więcej. N iew ia­
domo, czy tajem nicze zabójstwo rzuciło 
taki cień na pałac jeleniowski, czy wio 
=c-i o gorszących waśniach pomiędzy

przyszłym i spadkobiercam i, dość, że 
każdy wyłgjwał się jak  mógł i liczne 
bryczki dworskie zmobilizowane na 
pogrzeb wracały puste z c m e iu a rz a .  
Naw et notariusz wykręcił się od s typy  
iW eruząc, że ma dziś w "kancelarii 
piacę niecierpiącą zwłoki.

— A kiedy przyśle nam pan i ejen t 
swojego substy tu tu?

— Ach, dobrze, że m j pan  przy 
j'cinniaJ; doktór Helman zachorował i 
dopiero za jak jś tydzień będgie mógł 
przyjechać do Jcieniow a.
Mogę jednak wydelegować kogoś inne 
go z m ojej kancelarii, jeżeli państw u 
zależy na pośpiechu.

— M nje bynajm niej!.. To jest, 
ehciajem powiedzieć — Ludwik popra­
wił się szybko — m nie to jest zupełnie 
obojętne.

N otariusz, udając, że w to wierzy, 
potakiw ał uprzejmie, a równocześnie 
jego spojrzenia prześlizgiw ały się po 
tw arzach członków rodziny zmarłego, 
rodziny „pogrążonej w nieutulonym  
sm utku", jak  głosiły nekrojogj zumiesz 
czone w dziennikach. W iększość sid ła  
sjc na to, by zadem onstrować ów .,nie­
utulony" żal [ smutek. M agdalena 
Dorn w prost nie odejm ow ała chu­
steczki od oczu, z których łzy nie 
chciały an i r Usz popłynąć, lecz inni, 
jak  naprzykład Ludw ik, W itold i Mi­
chał naw et nie próbow ali udawać; se r­
decznie znudzeni wyczekiwali niecier­
pliw ie końca żałobnej ceremonii-

d. c. n .
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— Naprzód! — zawołał kapitan na 
twoich ludzi.

Ż-oln erze wykonali zlecenie.
Dyliżans pozostał w tyle z żandar­

mami.
Dzikie zwierzęta powtórnie ry ­

knęły.
— Stój! — zawołał kapitan- — 

.Wziąć na cel... A wymierzcie dobrze, 
me dzieci! Baczność na komendę! 
Ognia!

Silny huk strzałów rozległ się na 
glc. Gęsty dym zasłonił drogę na 
“.kwilę.

Konie z dyliżansu wspięły się na 
t y l n y c h  nogaeh.stając prostopadle, sil 
jia wszelako dłoń konduktora poskro­
mić je zdołała.

Skoro dym sic rozproszył, spostrze­
żono jednego z drapieżników, tarzają­
cego sic na drodze, ryczącego z bólu.

’ Naprzód! — zakomenderował
kapitan — a biegnąc, nabijcie powtór­
nie broń.

Oddział żołnierzy, w raz z idącymi 
za nimi żandarmami, szybkim kro­
kiem wyruszył z miejsca.

Komisarz policji, sekretarz i dwóch 
podróżnych szU po za nimi.

Po przebyciu czwartej części odle­
głości kapitan zawołał:

— Stój!.. Celuj!.. Ognia-
Tygrys, któremu pierwszym wy­

strzałem kula nogą rozerwała, upadł w 
kurzawę, nie dając znaku życia. Zbli­

ży n się wszyscy do miejsca krwawego 
dramatu- Nigdy straszniejszy widok 
nie przedstawił się ich oczom.

— Trupy ludzk e! — zawołał ko­
misarz, mojno pobladły na widok ciał 
porozdzieranych przez dzikie zwierząta

— Lew! — dodał kap-tan, wskazu­
jąc samca, zabitego kulą Arnolda 
Dcsvignes.

— Rewolwer! — ozwał sją dowódca 
żandarmów, podnosząc broń leżącą na 
drodze. — Ci nieszczęśiliwi bron’li się 
widocznie.-. Jeden z nich zabił tego 
lwa. k tóry  już skostniał zupełnie.

— J a  pozostanę tu  dpi spisania 
protokułu — wyrzekł komisarz policji.

— K apitanie... kapitanie! — zawo­
łał nagle sirżant — oto na drodze śle- 
dy krwi świeżej. Z pewnością drugie 
zranione zwierzę dzik'e ukryło się w 
lersje... Jedno z tych, do których daliś­
my ognia-

— Baczność więc! — odrzekł oficer 
— Nabijcie broń, wejdziemy w las jak 
tyralierzy, o dziesięć kroków7 odległo­
ści jeden od drugiego. Iść zwolna .. 
N aprzód!

Ruch ten natychm iast wykonano- 
Żołnierze i żandarmi szli wzdłuż po­
chyłości, gotowi dać ognia a v  potrzebie

— Jedź sRnym kłusem! — zawołał 
komisarz na konduktora dyliżansu. — 
Opowiedz o wszystkim żandarmerji w 
Bleve, niech przybyw ają j przyprow a­
dzą ze sobą dwa wozy.

Konduktor odjechał wraz z podróż­

nymi, podczas gdy komisarz poi cji 
zacząi przeszukiwać szczątki nieszczę­
śliwych dla stw ierdzenia ch osobisto­
ści.

Kawały podarego ubrania leżały 
rozrzucone na urouze.

W cliwiii, gdy sekretarz podnoś ł 
jeden z tych partów, ukazał się pod 
nim portfel nienaruszony wcale.

Podał go komisarzowi, kiory pa 
otwarciu go'znalazł w n m  bilety wi­
zytowe i  listy z adresami do pana 
„Del, gne, komisarza handlowego11.

—  Jeden więc z tych ludzi nazyw ał 
się D elvigne, to widoczna..- —  zaw ołał 
— lecz który!

Szukano rm wszystkie strony, prze­
wracano w szczątkach, lecz niepodobna 
było żadnej wskazówki odnaleźć.

Jednocześnie kilkanaście wystrza­
łów huknęło wśród fasu.

— Odnaleziono zranione zwierzę— 
pomyślał komisarz, nie przestając po ­
szukiwać w papierach. — A! — zawo­
łał nagle, pochwyciwszy depeszę, adro 
swaną do A lfreda Delvignes w hotelu 
Kupieckim. — Otóż i adres, który do­
wodzi, iż jeden z tych nieszczęśliwych 
przebywał w Bleve. Razem tam byli 
obaj zapewne. — Wybadawszy właści­
ciela hotelu, otrzymamy potrzebne co 
do tożsamości obydwuch objaśnienia.

Ukazafi się wychodzący z bisu żoł- 
iv erze.

Kilku z nich niosło na noszach z 
gałęzi i karabinów zrobionych, prze­
pyszną lwicę, którą złożyli obok lwa 
i tygrysa.

K apitan  promieniał radością.
— piękne Holowanie-., hę-.. c°, nie­

prawda, panie komisarzu? — zawołaj.
— W spaniałe, kapitanie... lecz mó­

wią jeszcze o ukrywającym się tu 
gdzieś gorylu...

— Małpa... — odparł z pogardą ka­
p itan  — co ona znaczy obok lwów i 
tygrysów. — Dziś, jutro, położymy ją  
na miejscu, aibo schwytamy do klatk i  
żvwcem

XII

Jednocześnie ukazało sK, HI* u Jr 
dz-i, pęuząiyojLi na Komach galopem.

Była to zanuaruier a z uieve, wie­
dziona przez porucznika.

Dwa wozy, wysiane pąkami słomy, 
za niin- postępowały-

Na jeunym z nich umieszczono 
szczątki eial ludzkich, na drugim trupy 
trojga zWierząt.

Komisarz poi cji prosił porucznika, 
ażeny zecnc-ał zasięgnąć wiadomości 
w hotelu Kupieckim, oraz by prosU 
właściciela, iżby ten udał się Uezwiocz 
nie do Ambo se.

Żandarmeria udała się do Bleve. 
Dwa wrozy jechały drogą ku Amboise.

W Bleve ponura wiadomość o 
strasznym nocnym wypadku nm do­
szła jeszcze do hotelu Kupieckiego, do­
kąd właśnie wprowadzamy czytelni­
ków.

P rzybycie F lognego zm ieniło zu­
pełnie Plan kam panii M isticota.

— Za pomocą fotogratp, jaką po­
siadam — mówił sobje — dojdę do od­
krycia prawdy. — Jeżeli prawdziwy 
Desvignes został zgładzony przez pod­
stawionego, cierpliwe poszukiwania 
doprowadzą mnie do miejsca, gdzio 
zbrodnia spełniona została. Wtedy to 
będę m iał broń w ręku.

A skutkiem tych wniosków doda­
wał:

— Nie mam potrzeby wyczekiwać 
tu na papiery, jakie mi przyrzekł do­
starczyć syn właściciela hotelu. Będę 
prosił, by mi je przysłał do Paryża. 
Niechaj dowie się tylko o nazwie fab- 
ryki w Plymouth, w jak’ej pracował 
Desvignes, a pojadę tam natychmiast.

d. e. n.

Z OLKUSZA.

Odznaczenia harcerskie
W 25-LECIE HARCERSTWA.

Przed popiersiem Marszalka P iłsud­
skiego na kolonii fabrycznej w dniu świę 
la Niepodległości, odznaczeni zostali od­
znaką '25-lec i a chorągwi harc. Zagłębia 
Dąbrowskiego w uznaniu zasług za pra­
ce, dla dobra i rozwoju harcerstwa na te­
renie pow. olkuskiego pp.: Zofia Okraj- 
niowa (obwodowa kierowniczka kół przyj, 
harc.), burmistrz Majewski, Maria Mro­
zowska (Wolbrom), Antonina Sagańaka, 
prof. Mi tka, Zygmunt Barwic ki, Broni­
sław Wioch (Klucze), W ładysław Radl 
;Wolbrom), prof. Antoni W iatrowski, Ba­
zyli Kuczma, W incenty Biernacki (Wol­
brom), Tadeusz Babezyk (Klucze), Ta­
deusz Barczyk, Piotr Opalski i W łady­
sław Słomski.

Wręczenia odznak dokonał p. starosta 
Ihzostyński.

„Jeszcze  ojciec zaołanze
PO MNIE ŚWIŃSKIM GŁOSEM ‘.
Onegdaj strzeli! f]0 siebie z uciętego 

karabinu rosyjskiego 18-letni Józef P ło­
wieć z Kąpiel Wielkich, gm. Dłużec.

Ptowiee stale miał nieporozumienia z 
rodzicami. Bezpośrednio przed samobój­
stwem, ojciec kazał mu się wynosić z do­
mu, chłopiec oświadczył wówczas ojcu. że 
..jeszcze zapłacze po nim świńskim gło- 
s1 m‘‘ i udał się na strych chlewa, gdzie 
strzelił sobie w głowę, ponosząc śmierć 
na miejscu.

Przypadkowe postrzelenie
W RESTAURACJI.

W dniu U  bm. wieczorem w restaura­
cji Różcwiozowej w P ilicy  zdarzył się fa­
talny wypadek postrzelenia Władysława 
Źąrlka z Dobrej, gm. P ilica przez nauczy­
ciela -T. z P ilicy. Jak wykazało dochodze­
nie, rewolwer oddał najprawdopodobniej 
wskutek manipulowania przez p. J.

Ranny w lew7e ramię Żądek odwiezio­
ny został do szpitala olkuskiego.

 OQO -
(o) ZABAWA „DŹWIĘKU". W dniu 

U  nm. chór kościelny „Dźwięk" w Olku­
sza urządza zabawę taneczną w salach 
resursy olkuskiej.

Z SĄDU
Proces adw. H ofm ok l-Ostrowskiego

Dziś w Sądzie Okręgowym w So«now- 
iii odbędzie się sensacyjny proces apela­
cyjny7 adw. Hofmokl - Ostrowskiego, ska­
zanego przez Sąd Grodzki w Sosnowcu na 
miesiąc bezwzględnego aresztu za obrazę 
sądu.

Adw. Ostrowski po ogłoszeniu wyro- 
ku, skazującego Pawia Grzeszolskiego, o- 
braził — jak wiadomo — sąd w depeszy, 
zapowiadającej skargę apelacyjną.

Przyjazd na rozprawę adw. Hofmoki- 
Ostrowskiego, który broni się sam. jest 
spodziewany.

Dowiadujemy się, że do sprawy zgło­
szone zostały nowe rewelacyjne wnioski 
oskarżonego adwokata. \\ nioski to ujaw­
niono będą na przewodzie sądowym.

Rozprawie przewodniczy sędzia sądu 
OKr. Ignacy Polak, oskarża podprokura­
tor Chntkiewicz.

Krewka niewiasta
Franciszek Zięba z Twardowic, wioząc 

nawóz na pole zaczepiony został przez 
W ładysława i Mariannę Łaszczyków, któ 
rzy go dotkliwie pobili.

Zięba, broniąc się batem, został uderzo 
ny kilka razy kijem w głowę przez Ła- 
szezykową, skutkiem czego zmuszony by7ł 
przez pewien czas leżeć w łóżku.

Zięba został pobity z tego powodu, że 
wypędził krowę Łaszczyków ze swego po­
ła na ich pole.

Sąd Grodzki w7 Czeladzi skazał Łaszczy 
kową na miesiąc aresztu, zaś Łaszczyka 
na 25 zł. grzywny z zamianą w- razie nie­
ściągalności na 5 dni aresztu.

Przeszkadzały komornikowi w czynnościach
Do jednego z gospodarzy w7 CzachowH 

l rzybył komornik Aleksander Chrząstow 
ski, by z nakazu wyroku sądowego doko­
nać zajęcia inwentarza. W chwili, gdy 
komornik chciał wejść do jednego z za- 
nudowań zastąpiły mu drogę trzy niewia-

(o) STRASZNY WYPADEK W MŁY 
NIE. W czasie przemiału zboża na „per­
laku" w m łynie wodnym Kozubka w Ra- 
eałwicach, gm. Rabsztyn, pękł kamień 
perlakowy, rozrywając ochraniającą g°
oi rawkę. Będący w pobliżu 26-letni An- 
. oni Kurek został uderzony kawałkami 
kamieni tak silnie, że wskutek doznania 
obrażeń czaszki, zmarł w kilka minut po 
wypadku.

(o) NAGŁY ZGON. W Siecieehowicach 
gm. Minoga zmarł nagle onegdaj gospo­
da] z .Tózefal Wacławski. Przybyły lekarz 
ze Skały, dr. Kościuszko skonstatował 
śmierć na anewryzm serca.

(o) KRADZIEŻ DWUCH KRÓW. Na 
szkodę Jana Zębałi w Grzegorzowicaeh, 
gm. Minoga, nieznany sprawca skradi 
dwie krowy.

sty, a mianowicie: 34-lotnia Stanisława  
Pala, Marianna Gil i 70-ietnia Antonina 
Zębik. N iewiasty zatarasowały drogę, a 
następnie wywołały awauturę, czym unie 
m oz! i w iły komornikowi wykonanie czyn 
nnśc-i służbowych 

Za tego rodzaju sprawki wszystkie trzy 
niewiasty stanęły w tych dniscli przed 
sądein okręgowym w Sosnowcu, urzędu­
jącym na sesji wyjazdowej w Zawierciu. 
Sąd skazał kobiety po pół roku więzienia.

Z KIELC.

(k) NA BEZROBOTNYCH. Na wezwą 
nie obywatelskiego komitetu pomocy z i­
mowej w Kielcach, świat pracy pierwszy 
pospieszył z po.mocą bezrobotnym, skła­
dając na ten ceł dość znaczne ofiary. Nie 
zależnie od norm ustalonych przez wy­
dział wykonawczy naczelnego komitetu 
pomocy zimowej bezrobotnym, pracowni­
cy umysłowi zarabiający poniżej 400 zł. 
opodatkowali się w większości wypadków 
w wysokości pół proo., od poborów.

Dramatyczna walka
z wężem

Przechodnie na jednej z główr.j-ch 
ulic Budapesztu byli w tych dniach 
świadkami dramatycznego zajęcia. 7. 
samochodu, podążającego w kienn ku 
cyrku, wvskoczyl nagle mężczyzna i 
zf.cznl tarzać się na jezdni, wykonując 
rękami, rozpaczliwe ruchy. Przyb egli 
na p°m°c przechodnie zauważyli z 
przerażeniem olbrzymiego węża boa, 
który oplótł ciało nieszczęśliwego. 
Uzlowiek w żelaznych uściskach węza, 
zaczął słabnąć- Twarz jego zaczęła s i­
niec. Ostatnim wysTkjem dowlókł się 
do chodnika. Na szczęście w ostatni"] 
c h w i l i  oderwało sic z tłumu gapiów 
kilku silnych mężczyzn, którzy z n a j­
większym trudem zd°lali uwoln’c oDa 
rę z uścisków węża. Jak  się okazał1', 
był to znany artysta cyrkowy, popisu­
jący sję sztukami z oswojonym wężeia 
boa. Podążał on właśnie na przedsta­
wienie, którego głównym momentem 
atrakcyjnym miało być .,duszenie* ezlo 
wieka przez węża. N a dwie godz'ny 
przed wyjazdem odbył w domu z wę­
zom „generalną próbę‘‘. "W id°cznjc 
>dnz ocenił próbę tę za nie wystarczają 
eą •, powtórzył ją raz jeszcze w samo* 
.'liodzie, napadłszy znienacka na swo­
rn, właściciela, który niebezpieczną tro 
surę byłby o włos przypłacił życiem 
A trakcyjny numer przedstawienia mu 
sial być tego wieczoru odwołany. A ny  
stę, któremu boa zgniótł kjlka zeber-od 
wjeziono do szpitala.

Plan pięcioletni
MA GO RÓWNIEŻ GRECJA.

Nie ma już obecnie kraju, któryby nie 
miał swojej cztero lub pięciolatki Gre­
cja przystępuje obecnie da realizacji pię 
ci olei niego planu wielkich robót, obrjmu 
jącyeh budowę dróg, kanałów, regula­
cję rzek, meliorację gruntów i'p. Re eh z a 
eja tęgo planu pochłonie rocznie okala 
2C0 milionów drachm. Dzięki przeprowa­
dzeniu zakrojonych na szeroką skalę 
prac melioracyjnych Grecja zyska kii ku 
set tysięcy ha żyznych gruntów.
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Nic wierzcie temu!
W książce pod tym tytułem prostuje 

dr. A. A. Thome 11, członek Nowojorskiej 
Akademii Medycznej cały szereg zupeł­
nie biednych, choć powszechnie przyję­
tych twierdzeń na temat higieny, fizjolo 
g ii, anatomii itp. p. Oto parą ciekaw; eh 
przykładów-.

Serce znajduje się po lewej stronie 
klatki piersiowej.

W rzeczywistości serce znajduje się 
i' - w w samym środku, a złudzienie to 

w olane jest faktem, f.s największa z 
< .oeu komór sercowych, która pompu- 
1 :-• w do ciała, znajduje się z lewej 
■ - skutkiem czego bicie serca daje 

się lepiej /, tej strony wyczuć.
Częste noszenie kapelusza wywołuje ły  

sienie.
a.s.1 łysienie dr. Thoinen proponuje dwa 

Mediv,. I) Aybór odpowiednich przod­
ków, Cierpliwe znoszenie tej przeciw­
no .ci. Łysienie bowiem w większości wy 
l>.idkó .v jecit cechą dziedziczną, przy czvm 
należy do tego typu dziedzicznych ry­
sów, które (podobnie, jak daltonizm, czy 
li ślepota kolorów), są przekazywane z 
dziadka przez matkę, na wnuki, przyczem 
u matki prawie nigdy nie występuje. Ula. 
tego pot; l<a sic tak mało łysych kobiet. 

Piękna cera jest oznaką zdrowia.
Niezawsze. Niektóre, wyjątkowo pit;k 

ne cery są skutkiem pewnych chorób ser­
cowych, objawem początkowym przy za- 
mrzeniach wątroby .śledziony i nerek.

Czasem znów maskują poważne choroby 
a nawę silną anemię.

Jedzenie niedojrzałych jabłek wywoła  
je boleść.

-Nieprawda. Jabłka niedojrzałe są rów 
m e zdrowe, jak dojrzałe. Są natomiast 
twarde i niesmaczne i z tego względu ły 
ka się je często niedostatecznie pogryzio­
ne. Stąd boleści.

Można zairzymae krwotok z nosa, przy 
ciskając silnie górną wargę, lub kładąc 
na kark okłady z lodu.

Naczynia krwionośne, które dostarcza 
ją krew do nosa ,leżą głęboko w twarzy, 
daleko od góncj wargi i nie podlegają ża 
duemu ciśnieniu z zewnątrz. A zresztą 99 
proc. krwotoków z nosa zatrzymuje się 
samo przez się, bez żadnej pomocy.

Burza wywołuje kwaśnienie mleka.
Mleko kwaśnieje pod wpływem spe­

cjalnych baktery.i, które żywiąc się cu 
krem mlecznym wytwarzają kwas mlecz 
ny. Bakterie t.e normalnie w mleku obce 
ne,. mnożą się nadzw yczaj sz; bko ped 
wpływem wysokiej temperatury, a ża 
przed burzą bywa zazwyczaj gorąco, nic  
więc dziwnego, żo mleko kwaśnieje. Z sa 
mą burzą nie ma to jednak nic wspól­
nego.

W losy rosną jeszcze po śmierci.
Włosy po śmierci nie rosną, tylko skó 

ra się kurczy, dzięki czemu odsłania się  
ta część włosa klóra normalnie ukryta 
jest w skórze.

Najpiękniejszą ozdobą fwegfo mic~
szkania będzie

odbiornik
radiowy

Skorzystaj z mieniąca propagandy i kup 
radioodbiornik,

E  L E K  T KO W  N I A  O K R Ę G O  W  A  
w  Z A G Ł Ę B IU  D Ą B R O W S K I M , S. A .

Na boiskach i bieżniach

Czyżby nowy skandal
w piłkarstwie?

i K i k O  „ l & g f c Ę B I E “ |
W szechświatowej sławy tenor REWIAMI NO G IG U  w przepięknym filmie

Nie zapomnij o mnie
Potężny dramat życiowy wielkiego włoskiego śpiewaka. — Czarujący śp-ew. — 

Muzyka. — Bogata wystawa, przepiękne zdjęcia, nieprzeciętna treść. 
Dalszą obsadę stanowią: MAGDA SCT1-N AJ DER, ZOFIA WALEWSKA PIOTR r’ś

BOSSĘ, C. NEŚPERM AN i inni.
Produkcji: Itala - Film. Produkcji Hala - Fum

Początek seansu o godz 3.90.

ł rasa śląska przynosi sensacyjną wia 
domość, że członek zarządu „ Ś lą s k u "  Auły  
lii 29 października 1936 r. gościł w Krako 

wio przed meczem Śląska z Garbarnią, a- 
i.cby omówię z Garbarnią sprawę meczu.
/ . i  cenę oOO zł. uzgodniono, że mecz ten 
Garbarnia przegra, ulegając podczas me 
czu zdekompletowaniu i oddając punkty  
walkowerem na rzecz Śląska. Mccz usiało  
no na godz. 14.

W ostatniej jednak chwili kiedy dowie 
dziano się, że na moczu będzie specjalny 
obserwator Ligi pułk. Żo.ędziowski, Gar 
ba rui a, bojąc się konsekwencji odstąpiła 
od poprzedniego zamiaru i przesunęła 
mocz na godz. wcześniejszą, wskutek ezc

—OQO

go w ostatniej chwili Śląsk znalazł się 
na lodzie.

Podobno inny delegat klubu Śląska 
„zaiatwiał" ŁKS., towarzysząc temu k lu ­
bowi z Katowic aż do Łodzi.

O ile uersje o tym nowym skandalu 
piłkarskim sprawdzą się _  wyglądają o- 
ne b. nieprawdopodobnie — mielibyśm y  
jeszcze jeden dowód ,iż w piłkarstwie 
dzieje się źle. Ponadto pikantną rz ecz ą  by 
łuby niewątpliwie w tych warunkach os­
karżenie Śląska pod adresem Dębu z 
eh wilą, gdy Śląsk nie mógłby się wyka 
zać czystym i intencjami, będąc sam wi. 
nien w stosunku do innych klubów.

K IN O  „P A Ł A C E fcfc

W zruszający  dramat z ży c ia  hiszpańskiej L eg ii  C udzoziem sk iej

Bandera nad Marokko
(Sztandar)

W roi. gt.: ANNABELA
Początek seansu o godz. 17.30.

Kino RIALTO Sosnowiec W arszaw ska  18

P i e - w n e  p o s ied zen ie
IłADY NAUKOW EJ WF.

W dniu 1 2  grudnia w sali konfereneyj 
uej Państwowego Urzędu WF. i PW. w 
Warszawie, odbędzie się plenarne posie­
dzenie Rady Naukowej WF., pierwsze po 
4 letniej przerwie.

Centralnym punktem porządku dzien- 
m go obrad Rady będzie sprawozdanie z 
działalności za okres ostatnich 4 lat, oraz 
program pracy na przyszłość.

Nadmieniamy, że zgodnie ze swoim  
•■-tałutem, Rada Naukowa pracuje korni 
sjami, powoianymi doraźnie dla rozwią 
zania poszcezgółnych problemów nauko­

w i oh 1 życiowych w wychowaniu fizycz  
nym i sporcie polskim.

Zadaniem posiedzeń plenarnych jest 
syntetyczne omówienie działalności i jej 
planów na przyszłość.

vV skład Rady Naukowej WF. wchodzi 
osób z urzędu oraz 20 z nominacji.

Rekord sa m ec h o d a t fy  Carauoioii
337 KM. NA GODZINĘ.

Caraciola w Frankfurcie nad Menem 
zdobył na samochodzie marki Deimłer — 
Benz nowy rekord światowy i trzy rekor 
dy klasowe. W  klasie — 5000  —  8000  cm. 
z< startu lotnego przebył pięć mil w cza 
vie 1:26.00 czyli z Szybkością 335.5 km. na 
godzinę. 10 km. przebył w czasie 148.47 
czyli z szybkością 332 km. na godzinę, 
a 10 mil w czasie 2.23,73 czyli 337 km na 
godzinę. Rekord klasowy na 10 mil jest 
zarazem nowym rekordem światowym- 

 ̂ W szystkie trzy dotychczasowe rekordy 
Hansa Slucka przewyższył Caracciola o 
przeszło 40 km. na godzinę.

n\r

Echa meczu
ŚLĄSK -  GARBARNIA.

Na ostatnim posiedzeniu Ligi PZPN. 
zweryfikowano mecz Garbarnia — Śląsk 
jako walkower dla Garbarni 3.0, j-?dpo- 
c-ześnie jednak ukarano Garbarnię karą 
..O złotych za zbyt późne zawiadomienie 
tóipka o godzinie rozpoczęcia meczu.

Zebranie zarządu padokrągu
GIER SPORTOWYYCH W SOSNOM CU

W nadchodzącą sobotę o godz. 19 w 
saii m iejskiego komitetu WF. i PW. v  
Sosnowcu odbędzie się zebranie zarządu 
podokręgu gier sportowych w Zagłębiu.

ATa zebraniu tym wyznaczony ma hyc 
termin walnego zebrania członków pod­
okręgu, które dokona wyboru nowych 
władz.

Sport narciarski
WŚRÓD HARCERZY.

Doceniając wartości sportu narciarskie 
go, jakie daje ludności Zagłębia Dąbrow­
skiego, został zawiązany jeszcze w ze­
szłym roku w Zagłębiu .H arcerski Klub 
Narciarski".

Z nadejściem pierwszych podmuchów 
zimowych H. K. N. Zagłębie rozpoczął 
już swą pracę przygotowując urozmaico­
ny program na nadchodzącą zimę.

 ̂ W programie przewiduje się kilka kur 
sów dla początkujących i wprawnych nar 
ciarzy oraz cały szereg wycieczek i rai- 
dów dla ,wyrypiarzy‘<.

Członkiem H. K. N. może zostać każda 
harcerka i harcerz oraz członkowie Kół 
Przyjaciół harcerzy.

Najm ilsza artystka i najm ilszy głos św iata

Marta Eggerf — Kieourowa
w przepięknej m elo d y jn ej  komedii m uzycznej P A W I A  A B R A C H A M A  p t

Jedna z tysiąca
Muzyka. Śpiew- Taniec. Flirt. Sentym ent. Tempo w dalszych rolach:

H rman Tftlmią i E r n s s ł  V e r e b a s
__________________________ POCZ- 1 S E A N S U  O 5.80.

lo-Sekrctariat II. K. N. urzęduję w 
Jcału Komendy Chorągwi Harcerzy, w 
domu społecznym, Soonowiec, ul. Żytnia 
10 m. 40, w każdy czwartek w godzinach 
od 18.30 do 20 ej

A!1.S. (CiorziM — C.K8.
W CZELADZI.

Dnia 22 bm. na stadionie sportowym w 
Czeladzi rozegrane będą rewanżowe za.vo 
dy w iJłkę nożną pomiędzy beniamir, 
kiem lig i AKS. z Chorzowa a CKS. Zawo 
dy zapawiadają się nader ciekawie pocie 
u aż obie drużyny znajdują się w dobie,;  
formie i wystąpią w swych najsilniej 
szyeil składach .

CKS. w pierwszym spotkaniu z AKS. 
w Chorze- wie zremisował w storn ot u
4:4, prowadząc zdecydowanie do piverwv  
8.0.

Zmiany w zakresie sportu
W SZKOLE.

Ministerstwo WR. i OP. zarządziło o 
s lutnio_ następującą zmianę w p ro g n  
mach wychowania fizycznego: W Ida ia 
4 gimnazjum ogólnokształcącego ćw icze­
nia cielesne będą się odbywały w ilość- 2 
godzin tygodniowo. Przewidziane dotycb 
czas w planie godzin obowiązkowych 2 
godziny tygodniowo na zabawy .gry i 
sporty oraz na gry i ćwiczenia poiowe 
pi ze®tają być obowiązujące dla uczniów 
biorących udział w PW. Wobec powyższe 
go. szkoły organizować będą nadal 2 go

UH
ij.

dżiny tygodniowo zabaw, gier, sportovv 
oraz gier i ćwiczeń polowyeb — o bo wiąz 
kowo dla nauczyciela i dla tych uczniów, 
kiórzy nic 1 iorą udziału w PW. Zima 
powyższa nic dotyczy młodzieży żeńsK e

POSADY I P l iA C E

MODELKI klasycznej, wzrost 170 cm. po 
szokuje, tclef. 68212, godz. 10—11.
PO i KZ.Kfc.NA służąca uczciwa ze śv- ut- 
divdwami. Sosnowiec. Prostą l-a m 12 .

. ‘.ŁitEtfiMA fryzjerka z ondulacją w od 
ną i żelazkową. Sosnowiec, 1-go Maja 13, 
Kocel.
POTRZEBNY chłopak do posługi. Wia 
domość: Dąbrowa, 3-go Maja 14, Drukar­
nia.__
P O IR /E B N Y  tokarz. Wiadomość: Br.
Łagan, ul. Będzińska 3, Sosnowiec.

^ZUKIWANY zdolny domokrążca, 
względnie przedstawiciel do sprzedaży 
artykułów pierwszej potrzeby. Sosno­
wiec. Prosta 4, Zelikman.
ZOURJONE DOKUMENTY vB MB — «
WILCZEK EUSTACH1USZ zgubił num-
i m  m c  i n o m r i n Y ?  'TO"7/1 *7 .1______   * .Trejestracyjny 72707 
wództwo Kieleckie.

wydany przez Woje-

Wydawca: H elena M onsi„rsk a . _  R,d. naczelny: K. fwlerk. -  D ruk. 5K ip r«  Zambia" Sosnowice. T eatr'aT K T I

MIGAS JADW IGA zgubiła legitym ację  
bezrobocia wydaną w Będzinie
r d ^ n e

ROBIĘ gorsety najnowsze wzory, a tak- 
ze pasy lecznicze na wszelkie choroby i 
pas/czki dla dzieci do gim nastyki, biustc 
nosze i majteczki higieniczno. Dąbrowa 
Gem.. W a owa 3, M. Sadowska.

R ęo  odo.: Tadeusz Lipski.


